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Byrnes, Wyszyński, Alexander, Mołotom
przemawiają uj Paryżu na p lenarnym  posiedzeniu

?ARYZ (PAP). — Po wznowieniu 
obrad posiedzenia plenarnego Konferen­
cji Pokojowej w czwartek rano mini­
ster spraw zagrań. Czechosłowacji Ma- 
saryk, wysunął wobec) mniejszości

pomocy udzielonej przez Stany Zjedno­
czone Związkowi Radzieckiemu w czasie 
wojny.

I Stany Zjednoczone ofiarowują swą 
we- przyjaźń każdemu, kto gotów jest do

Byrnes

gierskiej w  Słowacji zarzuty, że przed wzajemności. Stany Zjednoczone nie dą- 
wojną znajdowała wspólny język ze ^o zdobyczy terytorialnych i odszko- 
zdrajcą sudeckim Henleinem, oraz — co ciowań. Byrnes zaznaczył, że uważałby 
gorsza — z organizatorem masowych za zbyteczne w  chwili obecnej zajmo- 
mordów, Frankiem. Formacje węgierskie wa(; czas konferencji obroną zasady rów- 
brały czynny udział w  egzekucjach ma- ności gospodarczej wszystkich krajów — 
sowych patriotów słowackich i partyzan- zasa(jy zawartej w  Karcie Atlantyckiej i 
tów. Masaryk podkreślił, że kraj jego potwierdzonej w  deklaracji ONZ. Jest to 
pragnie żyć w  przyjaźni z W ęgrami na zasada., która znalazła wyraz w  trakta- 
prawdę demokratycznymi. N ie sposób tach przedstawionych na tej konferencji 
jednak wyobrazić sobie jakikolwiek rząd przez ra(ję ministrów spraw zagranicz- 
węgierski, któryby zrezygnował z d ąże-! nych JeSnak słyszy się tutaj, że stoso- 
nia do rewizji traktatu zawartego w  (Wana polityka oznacza niewolę i eksplo- 
Trianon w  r. 1920. Masaryk zakończył ■ słabych przez silnych,
sw e przemówienie stwierdzeniem, że „łat-j _T _ . .. , . . .  . . Ł
wiej jest zwracać się do szlachetności I Na konfcrenc" IK)Czd;'msk,cj ProJekt Sia 
opiekunów, aniżeli pracować w  pocie n(iw Zjednoczonych został w zasadzie przy- 
czoła“. Przemówienie ministra czechosło- jdy- Projekt ten nie zawierał nic ponadto 
wackiego zostało przyjęte gorącymi okla jak; „Satelici nie powinni zawierać trakta- 
skami, do których przyłączył się delegat tów lub porozumień, które godzą w prawa 
radziecki. Narodów Zjednoczonych do uczeslniotwa na

równych warunkach w stosunkach handlo­
wych, w przemyśle i w podziale surowców". 

N a posiedzeniu czwartkowym m in ister' Polityka równości gospodarczej pozwala 
spraw zagrań. Stanów' Zjednoczonych każdemu narodowi na. nawiązywanie stosu 11 

Byrnes oświadczył, że zmuszony jest u-;tów  gospodarczych z innvmi krajami zgod- 
dzielić odpowiedzi na szereg zarzutów, J nie ze mi interesami. Stany Zjednoczo- 
skierowanych wobec polityki amerykan- ! nie
sklej. „Stany Zjednoczone, m ówił Byr . . . . . . . .
nes, gotowe byłyby puścić mimo uszu ;lu Mwier>n.a umów > porozumień, które 
w iele uw'ag, gdyby milczenie mogło przy- powodują dyskryminację większości Naro- 
bliżyć nas do pokoju. Gotowi jesteśm y dów Zjednoczonych i są szkodliwe dla po- 
do współpracy ze wszystkim i naszymi so- koju międzynarodowego i dobrobytu, 
jusznikami tak samo, jak gotowi byliś-j Byrnes łazn0jCMi ie  na tej konfcrenoji
m y do wspólnej walki w  czasie wojny. . , , , i, . . , . . T Grecja została skrytykowana przez pan-Do pokoju pomiędzy sojusznikami nie J , . . , , , ,
przyczyni się ignorowanie powtarzają- stwa' klore dawnicJ walczyły u boku nleprzy 
cych się błędnych interpretacji posunięć jnciela, oraz przez szereg członków tej kon- 
Stanów Zjednoczonych, które miały ferencji. Było to wysoce niewłaściwe, 
m iejsce na tutejszym  forum. Zgodziliś-1 Nie należy zapominać o długu wdzięcz­
m y się wszyscy na to, że byłoby dobrze  ________  _________________________
m ożliwie najlepiej sharmonizować nasze 
poglądy, aby uniknąć nieporozumień i 
tarć na tej konferencji. Postanowiliśmy 
jednak, by w  wypadkach, kiedy po dy­
skusji na radzie m inistrów spraw zagra­
nicznych — sprawa pozostanie nieuzgod- 
niona, zasiągnięta zostanie rada i zdanie 
tej konferencji.

Rząd radziecki stanął na stanowisku, 
że konferencja nie powinna być zwołana 
dopóki wszystkie zasadnicze rozbieżno­
ści zdań nie zostaną usunięte na konfe­
rencji ministrów. Stany Zjednoczone po­
parły decyzje rady m inistrów spraw za­
granicznych w  sprawach uważanych za 
zasadnicze przez Związek Radziecki. Jed­
nakże pozostało szereg zagadnień nie- 
uzgddnionych, które uważano za ważne.
A tutaj rząd radziecki energicznie prze-

n o śc i w ob ec narodu greck iego . K ończąc sw e  
p rzem ó w ien ie  B yrnes p od k reślił, że dążąc  
do zw o ła n ia  tej k o n feren cji, p ragn ął pom óc  
sp raw ie  p o k o ju , a n ie  p rzy czy n ia ć  s ię  do 
w aśn i z ’ k tóry m k o lw iek  so ju szn ik ó w . N aro­
dy św iata  pragną p ok oju . Jako od p ow ied zia ł 
ni p rzyw ód cy , n ie  p o w in n iśm y  d op u ścić , by 
n ad zie je  n arod ów  d ozn a ły  rozczarow an ia  *.

W y s z y ń s k i
N astęp n ym  m ów cą b ył W yszyńsk i, delegat 

rad zićck i, k tóry za zn a czy ł, że p o zo sta w ia  
o d p o w ied ź  na p rzem ó w ien ie  m in. B yrnesa  
—  m in istr o w i spraw  zagran iczn ych  M ołoto- 
w ow i, k tóry  n iew ą tp liw ie  u czyn i to w e w ła ­
śc iw ym  cza s ie  i w-e w ła śc iw y m  m iejscu . O- 
b ecn ie  p ragn ie  on jed y n ie  om ó w ić  d ek la ra ­
c ję  w ęgiersk ą . M am y p raw o żąd ać o d szk o ­
dow ań  za straty  w yrząd zon e przez n iep rzy ­
jacie la  na n aszym  terytorium . N ie p o z w o li­
m y na to, b y  k to k o lw iek  za p rzeczy ł nam  
tego praw a. M usim y jed n ak  b y ć  sp ra w ied ­
liw i. W ęgry  zgod ziły  s ię  zap łacić  Z w iązk o­
wi R ad zieck iem u o d szk o d o w a n ie  w w y so k o ­
ści 38J5 m ilion a  d o larów . Jak  d otąd  o trzy ­
m a liśm y  ty lk o  10 m ilio n ó w  d olarów . A le na 
w et i to  n ie  daje w ła śc iw eg o  obrazu , ponip-

w aż Z w iązek  R adziecki w ysła f na W ęgry  
w ięcej tow arów , an iżeli otrzym ał, i W ęgry  
nie zap ła c iły  za nie nic. Z naczna część  m ie ­
n ia w ęg iersk ieg o  zosta ła  w y w iez io n a  przez  
N iem ców  i sądzę , znaczna część  tego m ie­
nia zn ajd u je  się  ob ecn ie  w stre fie  a m ery ­
k ań sk iej. W  tych  w aru n k ach  n iew ą tp liw ie  
p ostęp y  gosp od arcze  są zah am ow an e".

D elegat rad zieck i w yraża  n ad zieję , że  
w ie le  k ra jów  eu rop ejsk ich  zgadza  s ię  ze  
sta n o w isk iem  Z w iązku  R ad zieck iego  w spra  
w ie o d b u d ow y  g o sp od arczej i w ierzy , że p o ­
g lądy w tym  w zg lęd z ie  Z w iązku  R a d zieck ie­
go zostan ą  p o w a żn ie  p rzyjęte pod uw agę, a 
w tedy, ufa on, b ęd zie  m ogło  b y ć  o s ią g n ię ­
te p orozu m ien ie .

/% Sexumdier
PARYŻ (PA P). Na p o p o łu d n io w y m  p o sie ­

dzen iu  g łos zabrał p ierw szy  lord  ad m ira licji 
b ry ty jsk ie j A lexander. O św ia d czy ł on, żc W . 
B rytan ia  so lid a ry zu je  s ię  ca łk o w ic ie  ze s ta ­
n o w isk iem  za jętym  przez d elegata  Stanów  
Z jed n oczon ych . B yrnesem . B yło  n iesp od zian  
ką, gd y  m in. M ołotow  stw ierd ził, że W łoch y  
n ie  są  pań stw em  d em okratycznym . W ia d o ­
m o p ow szech n ie , że naród w ło sk i żad ecyd o-

Fodkomisja OIIZ dc spraw o d h u t a y
przybywa dziś da Polski

Dziś w  godzinach pcpcłuńniow ych cja), W. M. K atschnig —  sekretarzi

w a ł na p o d sta w ie  zasad  czy sto  d em o k ra ty cz­
n ych , że p rzek ład a  rep u b lik ę nad m o n a r­
ch ię. O statn io  w yb ory  w e W ło szech  o d d a­
ły  w ład zę n arod ow i w łosk iem u . B yć m oże  
w e W łoszech  zn ajd u ją  s ię  lu d zie , k tórzy  ża ­
łu ją  M u sso lin iego , jed n ak że d elegacja  b ry ­
tyjska n ie  sąd zi, ab y  de G asperi m ia ł o c h o ­
tę sto so w a ć  in n ą  p o lity k ę  a n iże li d em ok ra­
tyczną .

D elegat b ry ty jsk i tw ierd zi, że B ułgaria nie 
m a praw a w y su w a n ia  żądań  tery toria ln ych  
w  sto su n k u  do G recji. P op a rc ie  tego s ta ­
n ow isk a  B u łgarii przez d elegację  ukraiń sk ą  
m usi w y w o ła ć  zd ziw ien ie . D elegacja  u k ra iń ­
ska w yd aje  s ię  zap om inać , że b yć m oże w al 
ka Grecji m ia ła  d ecyd u jące  zn aczen ie  o p ó ź ­
n ia ją c e  atak  n a  sam  Z w iązek  R ad zieck i.

N astęp n ie  zabrał g ło s prem ier F ran cji B i- 
dault. P rzy p o m n ia ł 011 d e lega tom , że zeb ra ­
li s ię  n a  K on feren cji P o k o jo w ej, a p o k ó j  
o zn a cza  zgodę. B id au lt zazn a czy ł, że o d n ió sł  
na og ó ł w rażen ie , żc zan im  d o jd z ie  do p o ­
rozu m ien ia  m usi b y ć  je szc ze  d ok o n a n y  zn a ­
czn y  w y siłek . F rancja  p ragn ie p rzyw rócen ia  
p o k o jo w y ch  i p rzy ja zn y ch  sto su n k ó w  z W ło  
ch am i, co  o b ecn ie  po o b a len iu  reżim u fa­
sz y sto w sk ieg o  sta ło  s ię  m o żliw e. O b o w ią z­
k iem  k o n fer en cji jest u ła tw ić  p ierw sze  k ro ­
ki m łod ej rep u b lice  w ło sk ie j.

spodziew any jest przylot delegacji 
Podkm isji ONZ do Spraw  Odbudo­
w y G cspodarczej T eresó w  Z niszczo­
nych w  następującym  składzie; J. 
K erizel —  przew odniczący (Fran-

Delegat Międzynarodowego Czerwonego Krzyża
zw'eslza pdlskie więzienia i obozy pracy

Ostatnio baw ił w  Polsce delegat 
M iędzynarodow ego C zerwonego Krzy 
ża, dr. Boesche. Dr. Boesche zwiedzał

Zjazd
M iędzynsrts iłesej Komisji

P ra w a  K arnego
D nia 22 b. m. odbędzie się w  Ber-

ciwstawił się naszemu S T X  nie, w Szwajcarii K ongres Międzyna- 
nia. Nie żądamy od rządu radzieckiego, rodowej K om isu Prawa K arnego t 
aby zgodził się z naszym punktem widzę- Poenitencjarnego. Komisja ta, która 
nia w tych sprawach zanim przedysku- jest jednym z ciał pom ocniczych Op­
tujemy je z innymi sojusznikami na tej ganizacji N arod ów  Zjednoczonych, 
konferencji, jednakże zastrzegamy sobie, ma 2a zadanie uzgadniać kw estie ka- 
by nie interpretowano błędnie naszego ran;a j wychow yw ania przestępców

sssS*«£R 'ssS L sm  ?skaUraziła zastrzeżenia wobec oskarżeń, wy- _ czne postępow ania z nimi. 
suniętych przeciwko rządowi włoskiem u) D elegatam i Polski, która uczestnt- 
za to, że nie stanął on na stanowisku czy w  pracach tej Kom isji jeszcze od 
Związku Radzieckiego. Przeciwstawiam y 1925 r., będą na obecnym  K ongresie: 
się twierdzeniu Związku Radzieckiego, prokurator N T N , Jerzy Sawicki, prof, 
który przekonać chce konferencję, że in- gIiw iósk i p łk _ Łańcut oraz sędzia 
ne państwa, które walczyły u boku osi N T N  f _ R appaport który jest w i. 
są bardziej demokratyczne, niż Włochy. i
N o -c  Włochy m ają prawo do sympatii ceprezydentem M iędzynarodowe) Ko- 
i zrozumienia ze strony nas wszystkich." m is|i (przewodniczącym  jest Francuz 

Byrnes przeciwstawił się dążeniu uczy- ^  
nieria z małych narodów satelitów  wiel-j 
kich państw. „Przedstawiciel Związku 
Radzieckiego wspomniał o pewnych mo­
carstwach, które wzbogaciły się podczas 
wojny i czynił aluzje do ambicji gospo

polskie w ięzienia i obozy pracy. W y ­
jeżdżając oświadczył, że jest m ile roz 
czarowany warunkami, jakie panują 
w  polskich więzieniach i obozach kar­
nych Dr. Boesche uważa za swój obo­
wiązek sprostować rozsiewane zagra­
nicą insynuacje na temat traktowania 
w ięźniów  w  naszym kraju.

(USA), orąz człon k ow ie  J. G. Turg- 
son (K anada), M. Slavik —  Czecho­
słowacja, O. G insgsard (Norwegia), 
A . G olonko (Ukraińska S. S. R.), Mo' 
iiday (W ielk a  Brytania), Sym eónides 
(Grecja —  sekretariat ONZ), F. Stra- 
use (USA).

P olsk i członek  Podkom isji, w icepre  
zes Centralnego Urzędu P lanow ania, 
ob, J. Rudziński przybył do W ar­
szaw y już w  dn. 14 b. m.

W  ciągu  4-ch dni pobytu goście  
nasi zapoznają się  ze zniszczeniam i 
kraju i osiągnięciam i w  zakresie  od­
budow y oraz z najpilniejszym i po­
trzebam i gospodarczym i P olski.

W  ram ach sw ego pobytu delegaci 
oalbędą szereg konferencyj z cz łon ­
kam i rządu i przedstaw icielam i re­
sortów  gospodarczych.

Obchód rocznicy „Krwawej środy"
patrując zagadnienie jedności klasy  
robotniczej, m ów ca w sk aza ł na wzra  
stający w kład PPS w  dizieło ugrunto­
w ania tej jedności. W ćalszym  ciągu  
tow . C yrankiew icz podkreślił k o r iecz  
ność dalszej konsolidacji szeregów' 
polskiej k lasy  robotniczej, jak też  po­
głębienia sojuszu, w iążącego  Polskę  
ze Z w iązkiem  R adzieckim , Po refe­
racie odbyła się  urozm aicona część  
artystyczna akadem ii.

(PAP). Z okazji 40-ej rocznicy  
„krwawej środy” na ulicach W arsza­
w y i  Łodzi, w  dniu 15 sierpnia 1906 
r. łódzk i K om itet W ojew ódzki PPS  
zorganizow ał uroczystą  akadem ię, 
w  której w zią ł udział generalny se ­
kretarz CKW PPS tow . Józef C y­
rankiew icz. A kadem ię zagaił przed­
staw icie l K om itetu W ojew ódzk ie­
go PPS, tow . red. K araczew -ki, 
p eczem  ow acyjn ie w itany przez  
zebranych tow . p oseł C yrankie­
w icz  w ygłosił referat id eo log icz­
ny. M ów ca, naw iązując do tradycji 
PPS, scharakteryzow ał przeobraże­
nia, jakie zaszły  w  łonie partii. Roz-

Goście czescy  w  W arszaw ie
W  W arszaw ie bawi od kilku dni

darczych tych państw we Włoszech, ale p rzedstaw iciel cz esk o sło w a ck ieg o  Mi-
jakie mocarstwo wzbogaciło się w  cza 
sie tej W'ojny? N ie znam takiego — m ó­
w i Byrnes — i wyrażam nadzieję, że de­
legat radziecki nie m iał na m yśli Sta­
nów Zjednoczonych, które przyszły z po­
mocą Związkowi R.? dzieckiem u bez w a­
hania w chwili dla niego groźnej." Byr-

nisterstwa Informacji, inż. A. M ałek, 
który prowadzi rozm owy z naszym  
M in. Kultury i Sztuki, dotyczące po­
głębienia stosunków  kulturalnych poi 
sko - ezeskosłowackich. Inż. M ałek ma 
zamiar odw iedzić Kraków i Łódź, w

nes wymienił szereg cyfr, dotyczących, celu nawiązania łączności ze sferami

artystycznymi i intelektualnym i tych 
miast.

D nia 14 b. m. przyjechali do W ar­
szawy: m łody malarz czeski Jarosław 
Paur i rzeźbiarz Paw eł Lew, którzy za­
mierzają zaznajomić się bliżej z pol­
skim malarstwem i rzeźbą w spółczes­
ną.

Przyjęcie
w Komitecie Słowiańskim

w Moskwie
MOSKWA (PAP). — Komitet Słowiań­

ski wydał przyjęcie na cześć szeregu de­
legacji państw słowiańskich, przebywa­
jących obecnie w  Moskwie, m. in. dele­
gacji gospodarczej Polski. Na przyjęciu 
obecny był charge d'affaires R.P. w 
ZSRR — dr. H. Wolpe.

Na przyjęcie przybyli przedstawiciele 
społeczeństwa radzieckiego, wybitni dzia­
łacze, uczeni ' artyści radzieccy. W im ie­
niu komitetu Słowiańskiego przemówie­
nie powitalne wygłosił przewodniczący 
komitetu gen. Gundurow.

Z k olei zają ł m ie jsce  na. m ó w n icy  m in i­
ster  sp raw  zagran iczn y ch  ZSRR M ołotow . 
Z azn aczy ł on, że  d e łeg a lo m  rad zieck im  w 
cza sie  d ysk u sji p rzy p isy w a n o  tw ierd zen ia , 
k tó ry ch  w ca le  n ie  w y p o w ia d a li. W  sp ra w ie  
rów n ych  praw  ek o n o m iczn y ch , p o d n ie s io ­
n ych  przez A lexandra, M ołotow  o św ia d czy ł, 
żc ch c ia łb y  sviedziec d laczego  a u lo r o w ie  tej 
za sa d y  pragną, b y  zo sta ła  ona w cie lo n a  w  
życie  na p rzeciąg  18 m iesięcy . N a p o d sta w ie  
t-a k ta tó w  p o k o jo w y c h , daw ni sa te lic i m ają  
u d zie lić  p raw a n a jw ię k szeg o  u p rzy w ile jo w a  
n ia  w szy stk im  N arod om  Z jed n oczon ym  na 
przeciąg  18 m iesięcy . O ile  zasada  ta jest  
tak słu szn a , to  d laczego  n ie  ma. o b o w ią zy ­
w ać n a  d łu żej. N ie  w ysu w a  s ię  tego  żą d a ­
nia, b o  m ałe p ań stw a n ie  zgod zą  się  na n ie. 
W . B r y ie n ia  i S tan y  Z jed n oczon e b ro n iły  
tej za sa d y  z d u żym  uporem , a le  m in . M o­
ło to w  n ie  sądzi, aby W . B rytan ia  zgod ziła  
s ię  na za sto so w a n ie  tej za sa d y  w  sw y ch  k o ­
lon iach  np. w Ind iach . N ie u lega w ą tp liw o ­
śc i, że zasada  ta je st  k orzy stn a  ty lko  dla 
tych p ań stw , k tórych  k ap ita ł m oże o p a n o ­
w ać Kraje o sła b io n e  przez w ojnę.

Mołotow zaprzeczył jakoby, jak twier­
dzi min. Byrnes, był przeciwnym zapła­
ceniu odszkodowań przez dawnych sate­
litów za uszkodzone m ienie Narodów  
Zjednoczonych. Przyłączając się do hołdu 
złożonego Grecji przez Alexandra, min. 
Mołotow ośw iadczył, że należałoby przy 
tej okazji wspomnieć o członkach EAM, 
ruchu, który wykazał tak wspaniałego  
ducha bojowego we wspólnej sprawie. 
Zapomnieć o nich znaczyłoby pominąć 
wybitnych bojowników w  walce z agre­
sją hitlerowską. Z drugiej jednak strony  
gdy przedstawiciele Grecji wystąpili ze 
swym projektem aneksji dochodzącej aż 
do podziału Albanii, to przemilczenie te­
go oznaczałoby zachętę. Musimy pamię­
tać o usługach oddanych przez Grecję, 
ale musimy również krytykować awan­
turnicze plany i ostrzec polityków, któ­
rzy mają zamiar je wysuwać.

Nawiązując do doniesień prasy, jako­
by konferencja m iała być odroczona, 
Mołotow oświadczył, że delegacja ra­
dziecka uważa, iż należy pracować w 
harmonii i w  zgodzie i zakończyć prace 
konferencji w  możliwie najkrótszym cza­
sie. Konferencja nie powinna być odro­
czona i delegacja radziecka uważa, że 
należałoby wziąć pod uwagę, jakie kroki 
mogłyby być podjęte dla ukończenia jej 
prac w  terminie. Delegacja radziecka 
uważa, że obowiązkiem delegatów jest 
wzniesienie podwalin trwałego pokoju, 
do którego tęsknią wszystkie narody.

/
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Ziemie Odzyskane przodują
Produkcja przemysłu włókienniczego w lipcn b. r.

W edług tym czasowych danych Centr. Żarz. 
Przem ysłu W łókienniczego w lipcu fabryki 
przem ysłu bawełnianego wykonały ogółem 
14.856.514 metrów  tkanin, co stanowi 99,2 
proc. planu, 2.755.203 kg przędzy cienkiej 
(95 proc. planu) i 379.607 kg przędzy od­
padkow ej (85,1 proc. planu). Zaznaczyć n a ­
leży, że przem ysł baw ełniany Ziem Odzy­
skanych przekroczył zakreślony plan, p ro ­
dukując 110 proc. tkaniny, 119 proc. p rzę­
dzy cienkiej oraz 127 proc. przędzy odpad­
kowej.

Przem ysł w ełniany w ykonał 1.760.927 m e­
trów  tkan in  (101,2 proc. planu), przędzy cze 
sankow ej 317,343 kg (99,1 proc.) i 1.185.905 
kg przędzy zgrzebnej (106 proc.). Również 
i ten  przem ysł osiągnął lepsze wyniki p racy 
na  Ziemiach Odzyskanych.

Zakłady Przem ysłu W łókien Łykowych 
w yprodukow ały 10.806.304 m etrów  tkaniny 
Iniano-konopnej — 140,1 proc. planu, 914.275 
m tkanin  jutbw ych (114,8 proc.), 551,760 kg 
przędzy Iniano-konopnej (129,5 proc.) oraz 
530.261 kg przędzy jutow ej (130,6 proc.).

P rzem ysł jedw abniczo - galanteryjny wy­
produkow ał 538.530 m etrów  jedw abiu (105,2 
proc. planu), 9.814.835 m towarów' pasm an­
teryjnych (115,4 proc.), 50.546 m tiulu i ga­
zy (141,7 proc.)( 10.445 m dywanów i chod­
ników  (101 proc.), 168.299 m pluszu (94,4 
proc.) oraz 281.305 m koronek klockowych 
(128,2 proc.).

Przem ysł jedw abniczo - galanteryjny wy­
produkow ał 257.900 kg w yrobóte dzianych 
w ykonując 103 proc. planu.

Fabryki przem ysłu konfekcyjnego wyko­
nały 1.230.769 sztuk płaszczów, mundurów, 
spodni, bielizny osobistej i  pościelowej — 
ilość ta stanowi 103 proc. planu.

P rodukcja przem ysłu w łókien sztucznych 
w yraża się cyfrą 415.580 kg włókien ciętych 
■— 109,3 proc. planu. 315.548 kg sztucznego 
jedw abiu —  (113,3 proc.), 18.299 kg przędzy 
„Artex“ (114,3 proc,), 11.348 kg tom ofanu 
(113,4 proc.) oraz 17.689 kg tkaniny s tan o ­
wiącej 141,4 proc. planow anej produkcji.

Dary Polonii Amerykańskiej
w artości 4,5 m iliarda zł.

Pomoc „Rady Polonii Amerykańskiej", 
reprezentującej wszystkie organizacje 
polskie w Stanach Zjednoczonych, nade­
słała nam od stycznia do sierpnia r.b. 
przez Gdynię następujące ilości skrzyń: 
46.876 żywności, 14.079 odzieży, 2.294 
obuwia, 157 pościeli, 2.674 mydła, 6.453 
artykułów higienicznych 1 galanterii, 265 
skrzyń z pomocami szkolnymi, 467 
skrzyń książek, 138 skrzyń nasion i 
7.954 skrzyń medykamentów oraz 54 sa­
mochody.

Ogólna wartość nadesłanych towarów 
[ wynosi przeszło 4 i pół miliarda złotych.

Sprawę rad zakładowych 
omawiał zarzad Zw. Zaw. Przemysłu Chemicznego
W  związku z pierw szą rocznicą wznowie­

nia po w ojnie działalności Związku Zawo­
dowego Pracow ników  Przem ysłu Chemicz­
nego, odbyło się w Katowicach posiedzenie 
plenarne Z arządu , Głównego Związku, na 
którym  pod jęto szereg ważnych uchwał.

W  pierwszym  rzędzie om aw iana była spra 
wa regulacji płac — w związku z pracam i 
mieszanej kom isji, k tóra  działa obecnie w 
W arszawie. Przedstaw iciele Zarządu Głów­
nego Związku wypowiedzieli się za podw yż­
szeniem zarobków  pracow ników , należących 
do niższej kategorii oraz za w yrównaniem 
dysproporcji pomiędzy zarobkam i robotni­
ków, zatrudnionych w różnych gałęziach 
przemysłu.

Jednocześnie na konferencji zgłoszono sze­

reg wniosków w spraw ie rozszerzenia kom ­
petencji rad  zakładowych w dziedzinie wpły­
w ania na przebieg produkcji, kwestii zw al­
niania i przyjm ow ania pracow ników  itp.

Związek Zawodowy Pracow ników  P rze­
mysłu Chemicznego liczy obecnie około 60 
tys. członków, zrzeszonych w 70 oddziałach 
w całej Polsce.

W październiku

Rząd Jugosłowiański zaniepokojony
sytuacją w rejonie Triestu

BELGRAD (PAP). M inisterstwo 
Spraw Zagranicznych Jugosław ii wy  
stosowało dio Ambasady W. Brytanii 
i Stanów Zjedinoczonych w  Belgra­
dzie notę, w  której m ówi się tn. in., 
iż rząd jugosłowiański ze smutkiem  
musi stwierdzić, że podwojenie armii 
okupacyjnej w  strefie „A" jest w yso­
ce niepokojące.

Rząd jugosłowiański zmuszony 
jest zwrócić uwagę na smutny fakt,

iż poszczególni oficerowie sojuszni­
czego zarządu wojskowego, policja 
wojskowa i ince organy zarządlu, licz 
r ie  napadają na osoby wojskowe, 
znajdujące się w  armii jugosłowiań­
skiej, które w alczyły przy boku Na­
rodów iZjedńoczonych.

Rząd jugosłowiański jak najener­
giczniej protestuje przeciw  takiemu  
postępowaniu.

Lotnictwo radzieckie w walce
ze szkodnikami pól

MOSKWA (PAP). Specjalne od­
działy lotnictwa radzieckiego zajmu­
ją się walką ze szkodnikami pól. 
\V ciągu 7 m iesięcy oczyściły one od  
szkodników 630 tysięcy ha ziemi. 
Około 400 tysięcy ha ziemi w  Azji 
Środkowej lotnictw o w yzw oliło od! 
plagi szarańczy,

Na Ukrainie samoloty zaopatrzo­
ne w  specjalną aparaturę chemiczną 
oczyściły od szkodników 80 tysięcy  
ha pól buraczanych. Samoloty opry­
skują również sady, winnice, planta­
cje bawełny i  t. d.

W  obwodzie kalinióskim  i w kraju 
krasnojarskim samoloty były użyte

W kilku wierszach
— Agencja Reutera donosi z Johannes- 

burga, że dotychczas ofiarą  starć  między 
strajku jącym i krajow cam i zatrudnionym i w 
kopalniach złota T ransw alu  (Afryka Płd.) 
a  policją padło 4 zabitych. Poza tym było 
86 rannych i 8 policjantów' lekko rannych.

— Agencja F rance Presse donosi, że La 
G uardia weźmie udział w konferencji żyw­
nościowej i rolnictwa, m ającej się zebrać w 
Kopenhadze.

—  Robotnicy gazowni w Londynie posta­
nowili zakończyć stra jk , trw ający  od 7 dni 
i powrócić do pracy. Robotnicy uzyskali pod 
wyżkę płac.

—  Agencja R eutera donosi z Jerozolim y, 
że ta jna  radiostacja pod nazw ą „Głos w al­
czącego Syjonu" nadała wezwanie organiza­
cji terrorystycznej „Irgun Zwai Leum i“ do 
pow stania i u tw orzenia żydowskiego suw e­
rennego rządu.

— Do M ediolanu przybyła polska dele­
gacja handlowa, by naw iązać kontakt z 
głównymi centram i przem ysłowymi 1 han­
dlowymi we W łoszech oraz zawrzeć umowę 
handlow ą z rządem włoskim.

— Sześciu żołnierzy am erykańskich zosta­
ło zabitych, a trzech odniosło rany podczas 
eksplozji i pożaru w garażach policyjnych 
w NeukoeJIn, robotniczej dzielniej' Berlina.

,— Rząd jugosłow iański skierow ał dp rzą­
du Stanów Zjednoczonych notę, zawierającą 
zarzut, że poczynając od Jutego b.r. „co raz 
to więcej sam olotów sojuszniczych zwłaszcza 
am erykańskich, przelatu je samowolnie nad 
terytdriun* jugosłow iańskim ".

—  W  skład nowego rządu tymczasowego 
w Indiach utw orzonego przez przew odniczą­
cego Kongresu Pandita  Nebru, weszło 6 
członków Kongresu (partia narodow a indy j­
ska) i 3 przedstaw icieli mniejszości m uzuł­
mańskiej.

—  Rząd bryty jski postanow ił znieść karę 
śmierci w Zjednoczonym Królestwie na 
okres próbny’ 5 lat, poezynając od 1 stycz­
nia 1949 r.

— Jak twierdzi korespondent „News Chro­
nicie", racje chlebowe w W ielkiej B rytanii/ 
zostaną zniesione w październiku.

do użyźniania pól i ryżu nawozami 
mineralnymi.

Na Ukrainie, Białorusi, Kazach­
stanie i t. d. samoloty przeprowadzi­
ły w alkę chemiczną z komarami m a-( 
larycznymi, uwalniając od nich ob­
szar przeszło pół miliona ha.

 o-----
Repatriacja

uchodźców polskich
z Palestyny

L O N D Y N  (P A P ). Generał Cun­
ningham, wysoki komisarz do spraw 
Palestyny, zapowiedział, iż została za­
warta umowa pomiędzy rządem bry­
tyjskim a U N R R A  w sprawie repatria 
cji uchodźców polskich z Palestyny. 
Przedstawiciele U NR RA  w Palestynie 
rozpoczęli właśnie rejestracje uchodź­
ców polskich, w celu repatriowania 
ich do Polski w najbliższym czasie.

Rozmowa telefoniczna
z samochodu

MOSKWA (PAP). — Stwierdłowsey 
wynalazcy Szapirow i Zacharczenko opra 
cowali sposób prowadzenia rozmów- te­
lefonicznych z samochodu. W jednym z 
urzędów w mieście ustawia się małą 
przenośną stację radio-nadawczo-odbior- 
czą. Taka sama miniaturowa stacja znaj 
duje się w samochodzie.

Łączność telefoniczna samochodu z 
miejską stacją telefoniczną osiąga się 
przy pomocy ultrakrótkich fal. Abonent 
miejskiej stacji telefonicznej, znając nu­
mer telefonu w samochodzie, może wy­
wołać ten numer i rozmawiać z pasaże­
rami samochodu, niezależnie od tego, 
gdzie się samochód znajduje i czy jest w 
stanie spoczynku czy w ruchu. I na od­
wrót, pasażerowie samochodu mają moż­
ność porozumiewać się z dowolnymi abo­
nentami miejskiej sieci telefonicznej.

Promień działania stacji wynosi 20 
kim. Wynalazcy starają się powiększyć 
zasięg jej działania.

«Dzień Łużyc»
W czwartek 15 b.m. w godzinach po­

południowych odbyło się w sali obrad 
stołecznej Rady Narodowej zebranie ‘or­
ganizacyjne, celem powołania Komitetu 
Organizacyjnego „Dnia Łużyc".

Zebranie zagaił radny Cudny, przewod­
nictwo objął red. Michał Pankiewicz.

Po szeregu referatów wybrano Komi­
tet Organizacyjny „Dnia Łużyc". W 
skład Komitetu weszli: tow. Stan. San- 
kowski, przewodniczący Stoł. Rady Na. 
rodowej, prof. Michałowicz, prezes Tow. 
Przyj. Słowiańskiej, red. M. Pankiewicz, 
radny Cudny, ob. Zubowicz, red. Gem- 
barski, radny Gorzkowski, pos. Żołna, 
ob. Ładosz oraz ob. Borowicz, prezes 
Akad. Zw. Przyjaźni Łużyc.

Zebranie uchwaliło rezolucję zorgani­
zowania w październiku r. b. w całej 
Polsce „Dnia Łużyc".

„Rolnicy w mundurach" —  świecą przykładem
Prezydent Krajowej Radły Ńarodlo- 

wej ob. Bierut przesłał na ręce gen. 
Popławskiego, następującą depeszę: 

,,W w ojewództw ie Śląsko - Dąbro­
wskim i  Dolno - Śląskim wojsko w y ­
konało plan zasiew ów  i  przekroczy­
ło go O1 150%.

W imieniu Prezydium Krajowej

Rady Narodowej i własnym składam  
Wam Generale i  W aszym oficerom  
i żołnierzom podziękowanie za w iel­
ką pracę, jakiej dokonaliście przy 
siew ie wiosennym i jakiej dokonuje­
cie teraz przy żniwach dla dobra no­
wej demokratycznej Polski”.

Zjazd rolników
4-ch województw pomorskich

W  gm achu Państw . Insty tu tu  Naukowego 
Gospodarstwa W iejskiego w Bydgoszczy roz 
poczęły się obrady „Dni Rolniczych W iel­
kiego Pom orza".

Zjazd, k tó ry  odbywa się w ram ach 600-le- 
cia m iasta Bydgoszczy, zgrom adził wielką 
liczbę przedstaw icieli rolnictw a z 4-ch wo­
jewództw  przym orskich: pomorskiego, olsz­
tyńskiego, gdańskiego i szczecińskiego. Zjazd 
zorganizowany przez Izbę Rolniczą w To­
runiu, Olsztynie, Sopocie, Szczecinie, przez 
Państw . Insty tu t Naukowy Gosp. W iejskie­
go, W ojew ódzki Urząd Ziemski i W ojew. Za­
rząd Związku Samopomocy Chłopskiej — 
potrw a cztery dni.

W  obradach przedstaw icieli rolnictw a 
wziął udział delegat M inisterstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych, ob. Miksiewi : z W ar­
szawy.

Konferencję zagaił dyrektor PINGW w 
Bydgoszczj-, dr Dmochowski, k tó ry  scharak 
teryzował działalność instytucji i omówił cel 
„Dni Rolutczych W ielkiego Pom orza". Zjazd

rolników  4-ch województw  przym orskich 
m a charak ter fachowo-gospodarczy i zada­
niem jego jest opracow anie właściwych środ 
ków dla podniesiania rolnictw a i zagospo­
darow anie ziem pom orskich oraz wj’leczenie 
ran, zadanych przez działania wojenne ro l­
nictw u pom orskiem u.

Z kolei d r Tilgner omówił szczegółowo 
plan obrad zjazdowych. Pierwszy dzień zjaz 
du poświęcono analizie stosunków  gospodar­
czych i rolnictw a W ielkiego Pom orza. N aj- 
wj-bitniejsi znawcy przedm iotów  z terenu 
4-ch przym orskich Izb Rolniczych wygłosili 
referaty, dotyczące zarj'su  organizacyjnego 
rolnictw a Pom orza w dobie obecnej i za­
gadnień p racy  ręcznej i maszynowej w roł- 
hictwie.

W  drugim  dniu obrad poruszone zostaną 
zagadnienia możliwości eksportowych pło­
dów rolniczych, możliwości upraw y roślin 
oraz spraw a odbudowy nasiennictw a, jako 
podstaw y wzmożenia produkcji rolnej i in-

Uroczyste pożegnanie
jugosłowiańskiej Brygady Pracy

Dnia 17 b. m. jugosłowiańska Bry-| uroczyste zakończenie robót, w  cza' 
gada Pracy kończy swoją pracę przy sie którego przy zbiegu pl. Starynkie
odbudowie W arszawy i  udaje się na 
2-tygodniową w ycieczkę po naszym  
kraju. Jugosłowianie zwiedzą Śląsk, 
W ielkopolskę i  całe W ybrzeże.

W sobotę, 17 b. m., o godz. 14-ej 
na pl. Starynkiewicza odbędzie się

W czasie próbnego miesiąca
zdefraudował 30 tysięcy zł.

Sąd Okręgowy ropoznawał spra­
wę W acława Tomasiuka, byłego  
kontraktowego urzędnika Minister­
stwa Przemysłu, oskarżonego o zde- 
fraudowanie pieniędzy skarbowych i 
pracowniczych na sumę 30.000 zł.

Tomasiuk został zaangażowany 
przez Ministerstwo' w  październiku 
ub. r. na stanowisko głównego in­
spektora Biura Organizacji Dostaw  
w Poznaniu. Przed wyjazdem celem  
objęcia stanowiska, otrzymał on od 
pracowników M inisterstwa 34.200 
złotych na zakup węgla. Tomasiuk
0 węgiel się postarał, zaznaczając, że 
cena węgla wynosi około 1.000 zł. za 
tonę. Okazało się jednak, że dlzięki 
swemu stanowisku zapłacił za tonę 
tylko 130 zł. Pracownicy w ęgiel o- 
trzymali, różnicy jednak która w y­
niosła 870 zł. na tonnie do chwili o- 
becnej nie otrzymali.

Tomasiuk również pobrał dla s ie ­
bie z Centrali iZbytu Produktów Prze 
mysłu W ęgłowego 10,000 zł„ z k tó­
rej to sumy dotychczas nie wyliczył 
się. W międzyczasie zw rócił się do 
inż. K aweckiego z propozycją sprze­
dania mu swego płaszcza skórzane­
go za 7.000 zł. Pieniądze z góry zain- 
kasował, płaszcz zaś wolał sprzedać 
w  jednym ze sklepów komisowych  
w W arszawie.

Po m iesięcznym  urzędowaniu na 
swym stanowisku Tomasiuka zw ol­
niono z posady. W ydano mu jednak 
z M inisterstwa grzecznościowe listy 
polecające do poważnych firm han­
dlowych.

Nadużycia Tomasiuka zostały u- 
jawnione już po zwolnieniu z pracy
1 w tedy aresztowano go.

Na rozprawie sądowej Tomasiuk  
ra swą obronę podawał, że praco­
wał na bardzo odpowiedzialnym sta­
nowisku i dysponował ńiilionami zło­
tych. Różnice sumy za węgiel chciał 
zwrócić pracownikom, jednak żona

u której były one na przechowaniu, 
zużyła je na spłacenie jakiegoś długu.

Ponieważ na rozprawę nie przyby­
li ani dyr. Sobański, ani inż. Kawe­
cki, tłumacząc się listownie delega­
cją służbową, sąd! sprawę odroczył 
do czasu ich przesłuchania, (cz)

wicza z ul. Koszykową złożony zo­
stanie pamiątkowy kamień z napi­
sem, że na tym placu pracowała m ło­
dzież jugosłowiańska, która pomaga­
ła W arszawie w  dziele odbudowy.

W uroczystości wezm ą udział 
przedstawiciele władz państwowych, 
Wojska, samorządu, m łodzieży i  
Tow. Przyjaźni Polsko-Jugosłowiań­
skiej.

 o-----

Niemcy odbudują
zniszczona dzielnicą lodzi

Akcja, zmierzająca do odbudowy ro­
botniczej dzielnicy Bałuty w Lodzi, poczy­
niła duże postępy. Przy rozbiórce domów, 
które grożą zawaleniem, przy usuwaniu 
gruzów orąz przy pracach remontowych 
w dawnym getcie, zatrudnieni będą jeń­
cy niemieccy.

Drużyna „

odleciała £a Moskwy
Torpedo"

W czwartek, dnia 15 b. m. radzie­
cka drużyna piłki nożnej „Torpedo”, 
po 10-dniowym pcbycie w naszym  
kraju, odleciała do Moskwy.

Drużynę odprowadzili na lotnisko 
Okęcie: przedstawiciel ambasady ra 
dzieckięj w W arszawie radca Tupi- 
cyn oraz przedstawiciele Tow Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej — red. L. 
Rubach i kier. A, M ielniczuk

W ostatnich pożegnalnych słowach

kierownik delegacji radzieckiej M 
Baranów raz jeszcze podkreślił w 
imieniu całej drużyny wdzięczność, 
jaką żyw ią sportowcy radzieccy do 
społeczeństwa polskiego za serdecz­
ne, gościnne przyjęcie i  zapewnił, żs 
nawiązane stosunki sportowe pol­
sko-radzieckie będą stale pogłębia­
ne.

Organizacja szkolnictwa teatralnego
D epartam ent T eatru M inisterstwa K ultury 

i Sztuki jednocześnie z akcją organizowania 
nowego sezonu teatralnego przystąpi) do u- 
porządkow ania i reorganizacji szkolnictwa 
teatralnego.

Rozporządzenie M inistra K ultury i Sztuki 
z dnia 10 b. m. norm uje ustró j szkolnictwa 
teatralnego. Na podstawie tego rozporządze­
nia będą istnieć: W yższa Szkoła T eatralna, 
Szkoły D ram atyczne i Liceum Techniczno- 
Tea.tralne. Statuty dla w szystkich wymienio­
nych typów  szkół teatralnych zostały już 
przez M inisterstwo K ultury i Sztuki opraco­
wane.

Państw ow a Wyższa Szkoła Teatralna w 
Łodzi, obejm uje trzy  w ydziały: Aktorski, 
Reżyserski i D ram aturgiczny. Zadaniem jej 
jest kształcenie aktorów , reżyserów, k ry ty ­
ków literackich, kierowników  artystycznych

oraz instruktorów  dla scen am atorskich.
Szkoły dram atyczne m ają za zadanie 

kształcić ty 'ko  artystów  dram atycznych. 
Szkoły dram atyczne będą utrzym ane w m ia­
stach, posiadających w artościow e tea try  i 
dysponujących wybitnym i nauczycielam i i 
pedagogami. Przew iduje się powstanie szkół 
dram atycznych w W arszawie, Krakowie, Poz 
naniu, Toruniu, Lublinie i Bydgoszczy.

Liceum T echniczno-Teatralne przenosi się 
z Grodziska do W arszawy. Zadaniem jego 
jest kształcenie technicznych pracow ników  
teatralnych: pomocników dekoratorskich,
stolarzy, meblarzy, perukarzy, elektrotechni­
ków, oświetleniowców, brygadierów  scenicz 
nych, inspicjentów , suflerów  itp.

Od nadchodzącego roku szkolnego podle­
gać będzie D epartam entow i T eatru także 
szkolnictwo baletowe.

PmĄihiŁfimu
SPÓŁDZIELCZOŚĆ 

W  WALCE ZE SPEKULACJĄ
„Gazeta Robotnicza”, organ W K  

PPS w Katowicach, w dn. 12 b. m. 
podaje interesujące szczegóły odnoś­
nie walki spółdzielczości ze spekula­
cją. W  artykule tym czytamy m. in.:

„Zrzeszenie Spółdzielni Przem ysłu H utni­
czego podjęło akcję zw alczania spekulacji i 
obniżenia cen wolnorynkow ych.

W obecnej chw ili okazała się  bow iem  k o ­
nieczność tuhiej interw encji, gdyż m im o  
bardzo poważnej obniżki cen artykułów spo­
żyw czych na wsi, dotychczas m iasto tego 
nie odczuło.

Zrzeszenie Spółdzielni Przem ysłu H utni­
czego jest więe pionierską grupą, która  
podjęła się  ingerencji na rynku cen arty­
kułów  żyw nościow ych.

Akcja ta byłaby o  w iele łatw iejsza, gdy­
by Zrzeszenie dysponow ało odpowiednim i 
punktami sprzedaży.

Niestety spółdzielczości przydzielono ty l­
ko 3 proc. lokali handlowych w dużych 
minstach i to w dzielnicach przeważnie pod 
względem  handlowym  nieatrakcyjnych. A 
przecież robotnicze rodziny mają chyba  
również prawo do nabywania tow arów  w

śródm ieściu, gdzie załatw iają różne inne  
spraw y.

Dziś w ogóle wolnych lokali handlowych  
nie ma, u przeprowadzenia rew lzyj niepra­
wnych nawet przydziałów nie należy się  w 
najbliższej przyszłości spodziewać.

Dlatego też Zrzeszenie Spółdzielni P rze­
m ysłu H utniczego wpadło na pom ysł uru­
chom ienia w dużych m iastach punktów  
sprzedaży w postaci kiosków , rozstaw ionych  
nu ruchliw ych ulicach. M. in. takie kioski 
widzim y już na ulicach Katowic. •

Zorganizow ana kolum na kiosków  działa  
na terenie m iast śląsko-dąbrow skich , um oż­
liw iając m asom  pracującym  nabywanie ar­
tykułów  żyw nościow ych po cenach daleko  
niższych od cen rynkowych.

Jednocześnie Zrzeszenie czyni starania o  
przydział lokali handlow ych, wychodząc ze 
słusznego założenia, że dla sk lepów  sp ół­
dzielczych muszą znaleźć się  lokale.

Zapoczątkowana akcja kiosków  handlo­
wych Zrzeszenia Spółdzielni Przem ysłu  
H utniczego m a być praktycznym  argum en­
tem w walce ze spekulacją i niew ątpliw ie  
przyniesie dobre rezultaty w dziedzinie ob­
niżki cen artykułów żyw nościow ych, dzia­
łając w oparciu o pow ażny zapas towarów."

(Gazeta Robotnicza, Katowice 12.8).
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ŁÓ DZ (te l .  w ł .) .  S to lic a  p o lsk ieg o  
p r z em y słu  w łó k ie n n ic ze g o  ż y je  od d w óch  
d n i pod zn a k iem  w ie lk ic h  za w o d ó w  sp o r ­
to w y ch , z o rg a n iz o w a n y ch  przez  Zw. Z aw . 
K o le ja rz y  pod n a z w ą  „ D ru g ie  O g ó ln o ­
p o lsk ie  Z a w o d y  S p o rto w e  K olejarzy" . 
D z is ie js z e  za w o d y  r o zp o częły  s ię  u ro czy ­
s tą  M szą  Ś w ię tą , p o  czy m  o d b y ła  s ię  w  
C e n tra ln y m  D o m u  K u ltu r y  A k a d e m ia  z  
u d zia łem  p r e ze sa  Z arząd u  G łó w n eg o  
ZZK  to w . m in . K u ry ło w icza  ora z  w ic e ­
m in is tr a  K o m u n ik a cji ob . O lew iń sk ieg o .

O god z. 15  n a  sta d io n ie  Ł K S o d b y ła  
s ię  d e f ila d a  2000 z a w o d n ik ó w  z  d z ies ię ­
c iu  o k r ę g ó w  ZZK. D e f ila d ę  o tw o r zy ł  
to w . m in . K u ry ło w icz  w y g ło sz e n ie m  k ró t  
k ie g o  p r z em ó w ie n ia  do za w o d n ik ó w . N a  
tr y b u n ie  h o n o ro w ej z a ję li  m ie jsc a  c z ło n ­
k o w ie  za rzą d u  ZZK, w ic e -m in iste r  O le­
w iń sk i ora z  p rzed sta w ic ie le  w ła d z  m ie j­
sco w y ch .

Z a w od y  le k k o a tle ty c z n e  r o zp o częły  s ię  
sz ta fe tą  p a ń  4X 100 . P ie rw sz e  m ie jsce

z a ją ł P o zn a ń  w  c za s ie  58,7, 2 ) G dań sk
59.5. S z ta fe ta  m ę sk a  4X 100: 1 ) P ozn ań
46.5, 2 ) G d ań sk  47, 3 ) K a to w ice  47,5 i 4) 
S zczec in  47,8. W  sz ta fe c ie  o lim p ijsk ie j  
p ie rw sz e  m ie jsc e  z a ję ły  K a to w ice  w  cza ­
s ie  3,38, 2 ) G d a ń sk  3,39.

W b ie g u  n a  5000 m tr . p ierw sze  m ie j­
sc e  zd o b y ł J u rza k  (K a to w ice ) w  cza s ie  
15,54, 2 ) S zu lc  (Ł ódź) w  c za s ie  16,49, 3 )  
S zep ersk i (G d a ń sk ) 16.51.

Z a w o d y  w  k o szy k ó w c e  m ę sk ie j m ięd zy  
P o zn a n iem  a  K a to w ica m i za k o ń c z y ły  s ię  
z w y c ię s tw e m  P o zn a n ia  w  sto su n k u  52:12.

W s ia tk ó w c e  pań „P om orzan in"  z  T o­
ru n ia  z w y c ię ży ł _ZZK (Ł ód ź) 2:0 .

W  sia tk ó w ce  p a n ó w  O lsz ty n  p o k o n a ł 
S zczec in  2:0.

W  z a w o d a ch  p iłk i n o żn ej w  p ie rw sz y m  
dn iu  tu r n ie ju  p a d ły  n a s tęp u ją c e  w y n ik i:  
W a rsza w a  —  Ł ódź 0:0, L u b lin  —  W ro­
c ła w  3:1, G d ań sk  —  P o zn a ń  1:0 , O l­
sz ty n  —  K rak ów  2:1.

K raków  — Śląsk 4:1
KRAKÓW  (T el. w ł.)  O czek iw a n e  z  o l­

b rzym im  z a in ter eso w a n ie m  z a w o d y  p ił­
k a , sk ie  o  pu ch ar ś. p. J ó z e fa  K a łu ży  
m ięd zy  rep re ze n ta c ją  Ś lą sk a  i K ra k o w a  
za k o ń c z y ły  s ię  z d ecy d o w a n y m  zw y cię  
s tw e m  K ra k o w a  w  s to su n k u  4:1 . B r a m ­

k i d la  K rak ow a zd ob y li N o w a k  2, Ro- 
ż a n k o w sk i 2, d la  Ś lą sk a  P y te l. S ęd z io ­
w a ł dob rze ob. R o m a n o w sk i. G ra c a ły  
cza s  b y ła  n a  w y r -k im  p o z io m ie  i sp o t­
k a ła  s ię  z  o g ó ln y m  za d o w o len iem  w i­
dzów , k tó ry ch  zeb ra ło  s ię  pon ad  20 ty s.

Czesi i W ęgrzy biorą udział
W międzynarodowym turnieju tenisowym w Sopocie

W S o p o c ie  ro zp o czą ł s ię , na k o r ta ch  
M ie jsk ie g o  K lu b u  S p o rto w eg o , m ięd zy n a ­
ro d o w y  tu rn ie j te n iso w y  o  m istr zo stw o  
P o lsk i. D o  tu r n ie ju  s ta n ę ły  p ierw sze  
r a k ie ty  C zech o sło w a cji, W ęg ier  i P o lsk i.

R o z g ry w k i ob ejm u ją : g r ę  p ojed y n czą  
m ężczy zn , g rę  p o jed y n czą  k o b iety , duble, 
m ix t y  o ra z  tu rn ie j ju n io r ó w  d la  graczy  
do la t  18. W yn ik i d o ty ch cza so w e: K orne­
lu k  (S o p o t) —  P ią te k  (P o zn a ń ) 8:6, 6:1, 
4:6, 6:4. K o rn elu k  je s t  n a jle p sz y m  g r a ­
czem  W ybrzeża i ja k o  ta k i ro zp o czą ł tu r ­
n ie j. K ołcz  (G liw ic e ) —  J e lo n ek  (W ar­

sz a w a ) 6:0, 6:1, 5:7, 6:4. H er b st (K ra ­
k ó w ) —  R u szczy ń sk i (P o zn a ń ) 6:1 , 6:0, 
8:6. G a jew sk i (K ra k ó w ) —  C h o jn o w sk i  
(S o p o t)  6:7, 6:0, 6:2, B o ro w szcza k
(Ł ódź) i H ry n ie w ie ck i (S o p o t)  6:2, 6:0, 
0:1 . A d a m czy k  (Ł ódź) —  T a ro n  (S o ­
p o t) 6:1, 6:0, 6:3. W o jc iech o w sk i (G li­
w ic e )  —  D ro zd o w sk i (S o p o t)  6:1, 6:0, 
6:4. S k o rzew sk i (K ra k ó w ) —  K siężopol- 
sk i (S zczec in ) 6:1, 6:2, 6:0. W  tu rn ie ju  
p rzeszk a d za  za w o d n ik o m  z m ien n a  p o g o ­
da —  deszcz  k ilk a k ro tn ie  p rzery w a  i roz­
g ry w k i.

Bolączki życia tramwajowego 
łatwo można usunąć

(R) Dużo m am y jeszcze bolączek natury 
kom unikacyjnej w W arszawie Ciągle się 
wprawdzie usprawnia, ciągle przybywa linii 
i już w każdy prawie zakątek m iasta dostać 
się m ożna za pom ocą „kom unikacji m iej­
skiej", ale w ozów  ciągle jest za m ało i cią­
gle na niektórych liniach trzeba bardzo dłu­
go czekać. Często byw ają też uszkodzenia i 
w ynikłe z nich przerwy. W ozy jeżdżą nie 
bardzo regularnie i „stadami" —  długa, dłu­
ga przerwa, a potem  kilka, jeden za dru­
gim. Takie i podobne bolączki są na razie 
trudne do usunięcia, a ponieważ się n ie­
wątpliw ie ciągle coś w tej dziedzinie popra­
wia ■— m ożem y być cierpliw i i czekać.

Są jednak innego rodzaju bolączki — jak­
by się zdawało łatw e do usunięcia i wym a­
gające tylko odrobiny dobrej woli i wyrozu­
m ienia. Oto one:

1) Sprawa przesiadek. P lac Zbawiciela. 
Upał. Zdyszany tłum wyładow uje się z nad­
jeżdżającej 14-stki czy 12-stki, aby prze­
siąść się do wozu idącego w kierunku Aleji 
Jerozolim skich. Lecz 9-ka czy t l-s tk a  ucie­
ka im z przed nosa. Rzadkie są wypadki aby 
motorniczy poczekał na now ych pasażerów. 
Chociaż zawsze w tym m iejscu wielu jest 
am atorów przesiadki. Tram waj rusza, m i­
mo, że część pasażerów nie zdążyła jeszcze  
wysiąść z poprzedniego tramwaju, część zaś 
jest dopiero w drodze do następnego.

Takich wypadków jest w iele na każdym  
pupkcie węzłowym . —  Mała i na pozór pro­
sta rzecz — poczekać, aż się w szyscy prze­
siądą i wtedy dopiero odjechać,

2) Dlaczego m otorniczy wprawia tram ­
waj w ruch nic czekając na sygnał kondu­
ktora. Dzieje się to wciąż i sprowadza w iele  
nieszczęśliw ych wypadków. Tramwaj rusza w 
chwili, gdy na przystanku zostaje zuuczna 
część pasażerów, reszta zaś wisi na stopniu,

a tylko mała część zdołała dostać się w głąb 
wozu. Nie pom agają dawane motorniczemu  
przez pasażerów znaki. Odjeżdża sobie w 
najlepsze zapom inając, i e  nie „nos dla ta- 
bakiery" itd.

3) Trzecią bolączką poruszaną już nieraz 
i regulowaną (niestety bez skutku), drogą 
rozporządzeń i gróźb sankeji jest sprawa 
„wsiadania przodem, a wysiadania tyłem". 
Pasażerowie w  obawie, że tramwaj ruszy, 
zanim zdążą wsiąść, w siadają w szystkim i moż 
liw ym i sposobam i. Konduktorzy patrzą (po 
krótkim okresie przestrzegania przepisów), 
przez palce na wybryki pasażerów, nie zwra 
cając uwagi którędy kto wchodzi, czy w y­
chodzi. W konsekwencji na każdym przy­
stanku tłok, popychanie, poobrywane guzi­
ki i siniąki. Proces „wtłaczania się" do tram 
waju przypom ina walki zapaśnicze.

Tyle o bolączkach, które możnaby łatwo  
usunąć z naszego codziennego tram wajo­
wego życia. Tyle próśb pod adresem motor­
niczych, konduktorów, no i publiczności

Zarządzenie
Prezydenta m. Warszawy

Zarządzam, aby we wszystkich sklepach  
um ieszczane były na w idocznym , miejscu  
wyw ieszki z podaniem  cen jednostkowych  
każdorazowo obow iązujących na artykuły 
pierwszej potrzeby.

Nieprzestrzeganie pow yższego zarządzenia 
i pobieranie wyższych cen karane będzie na 
podstawie przepisów o zwalczaniu lichwy i 
spekulacji.

Prezydent m. st. W arszawy 
I (—-) Stanisław Tołwiński.

Z ŻYCIA PARTII
Z E B R A N IE  D Z IE L N IC Y  R A K O W IE C
D n ia  16 b.m . o  godz. 18-ej w  lo k a lu  

przy  ul. P ru szk o w sk ie j 6 odb ęd zie  s ię  z e ­
b ra n ie  D z ie ln ic y  R a k o w iec .

R e fe r a t  pc lity c z n y  w y g ło s i  to w . H e n ­
r y k  D ą b ro w sk i.

ZEBRANIE DZIELNICY MOKOTÓW
Dnia 16 b.m„ o godz. 16-ej odbędzie się 

w lokalu partyjnym zebranie dzielnicy Mo­
kotów. Referat polityczny na temat „W al­
cząca Hiszpania" wygłosi tow-. Ćwik.

ZEBRANIE PREZYDIUM DZIELNICY 
PRAGA CENTRALNA

W piątek 16 bm. o godz. 17 po południu
odbędzie się zebranie prezydium dzielnicy  
Praga Centralna w lokalu przy ul. Szwedz­
kiej 2/4.

ZEBRANIE KOŁA ZOM
Dnia 17 but. o  godz. 14-ej odbędzie się ze 

branie członków i sym patyków Koła PPS  
przy ZOM w lokalu św ietlicy ZOM-u Ra- 
dzym ińską Nr. 7. Obecność obowiązkowa,

P O S IE D Z E N IE  P R E Z Y D IU M  
STO Ł. K O M IT E T U

D n ia  19 b. m . o  godz . 16-ej w  lo k a ­
lu  k o m ite tu  —  (P iu sa  15) odb ęd zie  s ię  
p o sied zen ie  P rezy d iu m  e g z e k u ty w y  Sto­
łe c z n e g o  K o m ite tu  P P S .

2 ofiary szalonego szofera
N a  u licy  A g r ik o ła  w  pob liżu  A le i S ta ­

lin a  n a  p rzech o d zą cą  p rzep iso w o  przez  
jezd n ię  I Ś le t n ią  d z iew czy n k ę, p ro w a d zą ­
cą  z a  ręk ę  6 -le tn ieg o  braciszk a  n a je c h a ł  
ja d ą cy  z  n a d m iern ą  szy b k o śc ią  z A le i  
S ta lin a  sa m o ch ó d  c ięża ro w y . S zo fer , 
sp ra w ca  w y p ad k u , o d jech a ł zan im  p rze­
ch od n ie  z d ą ży li z a n o to w a ć  je g o  nu m er.

D z iew c z y n k a  p o n io s ła  śm ie rć  n a  m ie j­
scu  w sk u te k  zm ia żd żen ia  g ło w y , ch ło p ­
czy k  z o s ta ł ra n n y  w  ręk ę  i g ło w ę .

Za zb rod n iczym  k iero w cą  ro zp oczęto  
p o szu k iw a n ia , a  ch ło p ca  p rzew iez io n o  do  
szp ita la . T w ierd zi on , że  m ieszk a  n a  
Ulicy B o ń czy  i n a z y w a  się  B ogu ś.

DmWaw&ny
Ekipa do Oslo pow iększona

E k ip a  lek k o a tle ty c z n a  do O slo  w y je ż ­
dża  w  p ią te k  w ieczo rem  p o c ią g ie m  do  
G dyni, a s ta m tą d  m o rzem  do N o r w e g ii. 
W u sta lo n y m  sk ła d z ie  13 z a w o d n ik ó w  
z a sz ła  w  o s ta tn ie j  c h w ili zm ia n a . M ia­
n o w ic ie  sk ła d  ek ip y  z o s ta ł zw ięk sz o n y  
d zięk i fu n d u szo m  zd o b y ty m  w  o sta tn ie j  
c h w ili  przez  PZLA . I  ta k  oprócz ju ż  przez  
n as w y m ie n io n y c h  z a w o d n ik ó w  p ojed zie  
ja k o  rez er w o w a  w  s ta fe c ie  żeń sk ie j Mi- 
ta n  (R K S  L e g ia  —  K ra k ó w ), d a le j S ta ­
n isz e w sk i (S y r e n a ) , k tó r y  b ęd zie  s ta r to ­
w a ł  w  b ieg u  n a  800 i  1500 m etró w , 
D z w o n k o w sk i („Z ryw " —  B y d g o szcz ) do 
b ie g u  n a  5.000 m e tr ó w  oraz p ra w d o p o ­
do b n ie  je szcze  G łu szcz („ S y ren a " ), P o ­
n a d to  p o jed z ie  w  ch a ra k terze  in str u k to r ­

k i C ejzik ow a . J a k o  k iero w n ik  ek ip y  je- 
dzie  m g r . Z a k rzew sk i, a  ja k o  d e leg a c i  
n a  k o n g re s  M ięd zy n a ro d o w ej F ed era cji 
L ek k o a tle ty cz n e j dyr. F o r y ś  i dyr. A ska- 
n a s . itn .

- o -

Apei P28 do bokserów
r e p r e z e n ł a n f ó w  Polski

P o lsk i Z w ią zek  B okser sk i z w ra e s  s ię  do 
w szy s tk ich  za w o d n ik ó w , w y zn a czo n y ch  
p rzez  k a p ita n a  sp o r to w eg o  n a  m istr zo ­
s tw a  w sz e e h s ło w ia ń sk ie  w  P ra d ze  o  ja k  
n a jśp ie szn ie jsz e  p r z es ia n ie  do se k r e ta r ia ­
tu  P Z B  — P o zn a ń , ul. S zcza n ieck iej 10 —  
trzech  zd jęć  p a szp o rto w y ch .

M istrzostw o  Polski n a  sz ac h o w n ic y  
zdobył najmłodszy uczestnik

W m istrzostwach wszechpolskich szacho­
wych w Sopocie pierwsze m iejsce zajął naj­
m łodszy uczestnik m istrzostw Śliwa, który 
zdobył 13 punktów. Otrzymał on tytuł m i­
strza Polski w szachach oraz nagrodą w

w ysokości zł. 10.000. Drugie m iejsce zujął 
Gadaliński —  14,5 punktów, zdobyw ając na­
grodę zł. 6.000. Na dalszych m iejscach sto­
ją: Grynfeld —  14 p„ Plater *— 14 p., La- 
szczak —  13,5 p. i Borowski 13,5 p.

21 ł y s .  m ł o d s l e ż y
objęła akcja letnia YMCA

Po spustoszeniach jakich dokonała wśród  
m łodzieży wojna specjalne zadania stają ró­
wnież przed YMCA.

Zorganizowała ona w sezonie letnim  spe­
cjalne obozy dla m łodzieży szkolnej i pra­
cującej. Obejmują one 21 tysięcy m łodzieży.

Młodzież spędza czas na św ieżym  pow ie­

trzu, uprawia sporty, wycieczkuje, Prow a­
dzone są zespołow e pogadanki, m łodzież wy 
daje w łasne gazetki i urządzą przedstawie­
nia stojące niejednokrotnie na w ysokim  po­
ziom ie artystycznym . Odżywianie w obozach  
jest bardzo dobre, dzięki wybitnej pomocy 
Polonii Amerykańskiej.

O głoszenie o przetargu
Dyrekcja. Państw ow ego M onopolu Spirytusowego ogłasza przetarg nieograniczony na 

dostawę:
U niwersalnej frezarki z napędem  indyw idualnym  o pow. stołu ok. 1000 X  250 mm, 

średnicy wrzeciona 22 mm z głow icą p ionow ą i aparatem podziałowym .
Oferty w zalakow anych kopertach, zaopatrzonych w napis „Oferta na dostawę  

frezarki" należy składać w K ancelarii G łównej Dyrekcji PMS w W arszawie, ul. L esz­
no Nr 1, pokój Nr 109 do dnia 26 sierpnia 1946 r„ o godz. 12-ej.

Otwmrcie kopert nastąpi dnia ?7 sierpnia o godz. 10-ej rano.
Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo uniew ażnienia przetargu bez podania przy­

czyny i ponoszenia z tego tytułu odszkodow ania. 1414

40 M ILIONÓW  ZŁ. N A  O D B U D O W Ę  
FIL T R Ó W

80 proc. m ieszk a ń c ó w  W a rsza w y  k o ­
r zy s ta  d z iś z  c zy ste j, pozbaw ion ej b a k ­
te r ii w o d y  w o d o c ią g o w e j. J a k k o lw iek  
N ie m c y  w y w ie ź li  u rzą d zen ia  z p o śp iesz ­
ny ch  filtr ó w , p o z o sta ło  jed n a k  u zb ro je ­
n ie  f i ltr ó w  s ta r sz e g o  typ u , t. zw . p o w o l­
nych . F iltr y  te, po g r u n to w n y m  rem o n ­
cie, z a sp a k a ja ją  w  z u p e łn o śc i potrzeb y  
s to licy . P rz y  r o sn ą c e j je d n a k  k o n su m eji  
w o d y  k on ieczn a  j e s t  o d b u d ow a f iltr ó w  
p o śp ieszn y ch . W od ociąg i i  k a n a liz a c je  
p r z y stą p iły  ju ż  do w stęp n y c h  robót przy  
od b u d o w ie  ty c h  f iltr ó w .

O becn ie  w o d o c ią g i i k a n a liz a c je  m ie j­
sk ie  jm ow adzą ro b o ty  w  30 m ie jsca c h  w  
różn ych  d z ie ln ica ch  W a r sz a w y  nad n a ­
p ra w ą  u szk o d zeń  sie c i w o d o c ią g o w e j i 
k a n a liz a cy jn ej. S ta n  n a  1 s ie rp n ia  w y- 
neBił 475 k im . czy n n ej s ie c i w o d o c ią g o ­
w ej (w  lip cu  d o łą czo n o  20 k im .) , do s i #  
ci w łą czo n o  w  lip cu  220 n ieru ch o m o śc i, 
o s ią g a ją c  liczb ę  6.753 n ieru ch o m o śc i.

SZ P IT A L E  ST O L IC Y

W arszaw a p o s ia d a  14 czy n n y ch  szp i  
ta li m ie jsk ich , w  k tó r y c h  u ru ch om ion o  
8 d z ia łó w  w e w n ętr zn y ch , 7  ch iru rg icz ­
nych , 2 g ru źlicze , 5  zak aźn ych , 5 p o ło ż­
n iczo -g in ek o lo g iczn y ch , 4 d z iec ięce , 2 u ra ­
zow e, 1 sk ó rn o -w en ery czn y , 2 n eu ro lo ­
g iczn e , 1 n eu ro ch iru rg iczn y , 2 o k u lis ty cz ­
ne, 2 u ro lo g iczn e  i 1 la ry n g o lo g ic zn y . 
O g ó łem  m ia s to  ro zp orząd za  3.479 łó żek  i 
zatru d n ia  369 lek a rzy , 769 p ie lęg n ia rek , 
329 osób  p o m o cy  sa n ita r n e j i 1.596 pra­
c o w n ik ó w  fizy czn y ch .

ZGŁOSIĆ SIE PO DOKUMENTY
W poniem ieckich akiach w Pruszkowie  

znalezione zostały następujące dokumenty:
1) Świadectwo uro-dzenia na nazwisko: 

Kacperska Maria, ur. 7 grudnia 1918 roku. 
Z ojca Szczepana i matki Anny z domu Mi­
lewskiej, wydane przez Urząd Stanu Cywil­
nego w Służewcu.

2) Świadectwo dojrzałości Liceum Han­
dlowego na to samo nazwisko, wydane w 
W arszawie, 13 czerwca 1939 roku.

Pow yższe dokum enty odebrać m ożna w  
wydziale propagandy wojew ódzkiego kom i­
tetu PPR.

NOWE EKSHUMACJE
Spod gruzów kościoła  łw . Jacka (ul, 

Freta) wydobyto wczoraj 2 zwłoki ofiar 
powstania. Odkopujący zacię li na w łasną  
rękę „przeprowadzać" identyfikację w “re­
zultacie czego wr tej chw ili trudno jest usta­
lić, do którego z nieboszczyków  należą po­
szczególne dokum enty i drobiazgi. (Rs),

W trakcie usuwania gruzów gim nazjum  
Król. Jadwigi (pi. Trzech Krzyży) trafiono  
ną zwłoki, powstańca w mundurze i butach. 
W kieszeni poległego znaleziono dokum en­
ty na nazwisko: K awecki Zbysław Tudeusz, 
ur. 14.11 1914 r„ zam ieszkały przy ul. Pań­
skiej 63.

Dizięki natychm iastowem u zawiadom ieniu

PCK przez pracującą ekipę robotniczą, któ­
ra jednocześnie potrafiła opanować cieka­
wość „gorliwych", zabezpieczono wszystkie  
znajduące się przy poległym  drobiazgi. (Rs)

W drugim dniu wydobywania ciał ze 
wspólnych m ogił na Bukowcu, znaleziono  
dowody na nazwiska: Juazczakiewic* Bogu 
sław . i Marczak. Przy trzecich zwłokach zna­
leziono kartę pocztową zaadresowaną: Wie 
czorek, Górnośląska 19 m. 3, nadawca Za- 
kalikówua. (ws).

W A Ż N E  D L A  ZW IE D Z A JĄ C Y C H  
M U Z E A

D y r ek c ja  M uzeu m  N a ro d o w eg o  w  W ar  
sz a w ie  z a w ia d a m ia , że  od d n ia  15 b.m . 
do dn ia  1.IX b ęd zie  z a m k n ię ta  G a ler ia  
M a la rstw a  P o lsk ie g o  i  O bcego.

W  ty m  c za s ie  b ęd ą  ty lk o  czy n n e  w y- 
sta w y : G ra fik i, R y su n k ó w  i A k w a re l
A r ty stó w  Z w iązk u  R a d z ie ck ie g o  oraz  
W y sta w a  O dbudow y M ostu  P o n ia to w ­
sk ieg o .

PRZENIESIENIE PRZYSTANKU 
TRAMWAJOWEGO

Od dnia 16 bm. przeniesiony będzie przy­
stanek z Al. Jerozolim skich róg M arszałkow­
skiej, na ul. M arszałkowską róg Nowogrodz­
kiej.

PUNKTY SPRZEDAŻY ARTYKUŁÓW  
TEKSTYLNYCH NA KARTY „IV

Oprócz trzech punktów sprzedaży art. 
tekstylnych na karty dziecięce w śródm ie­
ściu (1) B -cia  Jabłkowscy, 2) Bracka 18, 3) 
Krucza 47-a) artykuły te rozprowadzane bę­
dą w- następujących punktach: Żolibórz: 1) 
Stanisławska Nr, 77, 2) K rasińskiego Nr. 18, 
3) N iegolewskiego Nr. 21. Praga: 1) Radzy- 
mlńska Nr. 95, 2) Kawęczyńska Nr. 39, 3)
W ileńska 19. (ap)

A U T O R  „P IO S E N K I O W A R SZA W IE"  
N A K R Ę C I F IL M

(P A P ). —  D z ien n ik  S z to k h o lm sk i „Af- 
to n b lad et"  za m ie sz cz a  w y w ia d  z  b a w ią ­
cy m  w  S z w e c ji A . H a rr isem , a u to rem  
p o p u la rn ej „ P io sen k i o  m o jej W arsza  
w ie". W edle  o św ia d cz e n ia  H a r r isa  za­
m ierza  o n  n a k rę c ić  f i lm  o  W a rsza w ie  i 
w  ty m  ce lu  w y jeżd ża  z b ra te m  do A m e  
ryki.

D n ia  16 b.m , ra d io  sz to k h o lm sk ie  m a  
n a d a w a ć  w  sw y m  p r o g r a m ie  p io sen k i  
H a rr isa .

Za pomoc
przy organizowaniu kolonii letn ich

K o m ite t C e n tra ln y  Z w ią zk u  M łod zieży  
S o c ja lis ty cz n e j  „C ukunft"  d z ięk u je  ob. 
B iern a ck iem u  J a n o w i, so łty so w i w s i  Ka- 
m io n k o w o , pow . D z ierżo n ió w  za  p om oc  
O kazaną p rzy  o r g a n izo w a n iu  obozu  le t  
n ieg o .

r* usłyszymy
Ij O w  r a d i o

SOBOTA — 17 sierpnia.
6.00 Sygnał czasu, pleśń „Kiedy ranne wsta 

ją zorze". 6.05 Dzień, porań. 6.35 M uzyka 
porań. 7.00 Audycja porań. 7.30 Pow tórz , 
najw. wiad. dzień. por. 7.35 Muzyka po rań .
8.30 Skrzynka posz. rodz. 12.05 Dzień, połud. 
12.35 Pieśni w  wyk. H. W urpechowskiej 13.30 
Konc. Małej Orkiestry PR pod dyr. St. Ra- 
chonia z udz. Z. B olechow skiej, 14.00 Słuch, 
dla dzieci starsz. 16.00 Dzień, popołudn. 16.80 
Kwart. A-dur op. 7 E. Dohnanyi‘ego. 17.10 
Konc. zesp. pod dyr. Cajmera z udz. H. Ko­
walewskiej. 17.55 Aud. wojsk. 18.35 Arie i 
pieśni w wyk. A. Majaka. 19.00 „Nauka przy 
głośniku"; I) Głos Ameryki 2) Felieton nau­
kow y —  dr. Barskiego Fr. ? Łodzi. 19.30 
Aud. Chopinowska. 20.00 Dzień, wiecz. 32.30 
Pieśni w wyk. Chóru Kolej. .,H asło". 20.45 
„Przem ytnicy" aud. w opr. S. F iu k o w sk ie - 
go — transm. z Krakowa. 21.00 Aud. dla Po 
laków  zagr. 21.30 Skrzynka posz. rodz. zaffr. 
22.15 Konc. orkiestry tan- PR p o d  dy r. Caj­
mera. 28.00 Ostatn. wiad. dzień. rad. 23.30 
Skrzynka posz. rodz. zagr. 23.55 Hymn.

(T E M R Y J
TEATR POLSKI (ul. Karasia 2) — nie-  

czynny.

T EA TR  M U ZY C ZN O -O PER O W Y  (u! M*x 
sza łk o w sk a  8) — o godz 18 kom edia m u­
zyczna p t „D zień bez k łam stw a", w re ży ­
se rii Z Koczanow icza.

T EA TR  MAŁY (ul M arszałkow ska 81) — 
o godz 18 „S zk arła tn e  róże".

T EA TR  PO W SZEC H N Y  (ul. Zam ojski*-
go 20) — „Pom ocnica dom ow ą",

PR A SK I T EA TR  R E W II (ul Zygm untów -
ska 8) — o godz. 17 i 19 rewia pt. „W ar­
szawa w kwiatach".

T E A T R  ST U D IO  (Karowa 31) — o godz.
18.30 „Sprawa Moniki".

T E A T R  LUDOWY (P rag a . ul. T argow a 73, 
na wprost Dw. W ileńskiego) — codziennie 
o godz. 19 rewi® p t  „Na w eso łej fa li" .

ZMIANY' W  ZESPOLE ARTYSTYCZNYM 
TEATRU POLSKIEGO

Państw ow y Teatr Polski w nowym  sezo­
nie posiadać będzie 5 reżyserów: dw óch do­
tychczasowych —  dyr. Szyfm ana i M. W y­
rzykowskiego oraz Karola Borowskiego, Ja­
nusza Straehockiego i Karola Frycza, który 
jednocześnie został zaangażowany w cha­
rakterze dekoratora. Prócz niego dekoracje  
projektować będą —• T. Gronowski, M. N a- 
lew ajski, Zofia W ęgierkowa i Teresa Rosz­
kowska.

(KINA)
11 ■ w m — mśmrnm \

K IN O  „A T L A N T IC " (ul C hm ielna 33) — 
„Zygmunt K łosow ski" (nowy film o n ieu ­
straszonym  p o k k im  p arty zan c ie  za czasów 
okupacji niem ieckiej). N ad  program  proeee 
G reieera  j ak tua lności.

K IN O  „PO L O N IA " (M arszałkow ska  56) -  
„P ię tro  w yżej".

K IN O  „SY R E N A " (P raga. ul. In ży n ie r­
ska 4) — „A  im ię ich m ilion".

K IN O  „TĘC ZA " (Żoliborz, ul Suzina «) -  
„Dzieci k a p itan a  G ran tą".

K IN O  O ŚW IA T O W E  DOMU KULTURY 
R O B O T N IC Z E J (Żoliborz, PI Inw alidów ) 
— film  naukow y „Na pow ietrznym  sz laku". 
P oczątek  o godz. 17 i 19, w niedzielę i św ięta

OGŁOSZENIA DROBNE
DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz 
nych, pęcherza. Przyjm uje: Łódź, ul. Ki­
lińskiego nr 13.4, w godz. 12 — 2 ł 4 — 8.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

O głoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy i zguby 
po 5 zł za wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zł. W tekście redak­
cyjnym 40 zł. Tłustym drukiem 100% drożej. W numerach niedzielnych 50% drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nł« odpowiada,
"" "           ii. ,,, »».. .'.'■„■B B g M...... .

R E D A G U J E  K O M I T E T B—09681

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ : Dział ogłoszeń „R obo tn ika" — W arszawa, Al. Jero zo lim sk a  ur 13), Polska A gencja P rasow ą •— 
B iuro  O głoszeń i Reklam — W arszawa, ul Pierackiego U . Placówki „Czytelnika" w W arszawie: W iejska 14. Ś rodkow a 7, M ar­
szałkowska 62, Nowy Św iat 47, Pu ław ska 49 Rozdzielnie gazet: P! Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6 i Poznańska 38 
B iura „O rb isu": W arszaw a, Al Je ro zo lim sk ie  39. Praga, u! Targowa 70 „Wolność", W arszawa, ul M arszałkowska 95. Spółdz. 
A genci: P rasow ej „GLOB" — D ział R eklam y —■ ul Złota 4, Dział Reklamy Spółdzieln i W ydaw niczej „W ydaw nictw o Lucwe" — 
W arszaw a, ul. B agatela 10 ra. 35, tel nr 8 67-79, B iuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, Warszawa, ul Wspólna nr 50.

Nakładem Spółdzieln i W ydawniczej „WIEDZA". Druk. Spółdzieln i W ydawnicze) „WIEDZA" — „Robotnik" nr 1

jr



Nowy rok szkolny w Warszawie, 
Według informacji uzyskanych w K u­
ratorium okr. szkoln. warsz., pomimo 
wielu planów, zamierzeń i wysiłków, 
rozpocznie się, niestety, w warunkach 
de facto takich samych, w jakich roz­
począł się w zeszłym roku. Przyczyn 
takiego stanu rzeczy jest wiele i tru­
dno właściwie doszukiwać sie tu czy­
jejś specjalnej winy.

FUNDUSZE SĄ —  A TEDNAK...
Pierwsza z przyczyn — to niewy­

konanie planu remontów szkół, któ- 
fy to plan miał według przewidywań 
Kuratorium  Okręgu Szkolnego W ar­
szawskiego oddać do użytku władz 
szkolnych z początkiem nowego roku 
około 200 nowych izh lekcyjnych. O- 
prócz znanej ogólnie, skomplikowa­
nej procedury działalności BOS-u i 
przewlekłej akcji przekazywania przez 
te instytucje wielu prac W arszaw­
skiej Dyrekcji Odbudowy — najistot­
niejszą przeszkodą wydaje sie tu 
wzrost cen materiałów budowlanych 
na wiosnę bieżącego roku. Spowodo­
w ał on przewlekłą konieczność zmia­

o roku szkolnego w
się nie poprawiło, ale będzie lepiej

rszawie
ny kosztorysów i rezultat bvł taki, że 
mimo, iż już w kwietniu i maju br. 
kredyty były uruchomione — remont 
albo wcale sie jeszcze nie rozpoczął, 
albo rozpoczął sie tak późno, że ja­
kichkolwiek rezultatów oczekiwać 
można dopiero w listopadzie i grud­
niu b. r.

Jeżeli chodzi o remonty —  to nie 
można pominąć jednego faktu, który 
mówi sam za siebie: w wypadkach, 
kiedy BOS przekazywał nadzór nad 
remontem szkoły t. zw. Komitetowi 
Remontowemu, w skład którego wcho 
dzili przedstawiciele rodziców i gro­
na nauczycielskiego —  robota szła 
pierwszorzędnie, szybko i solidnie. W  
każdym innym wypadku nadzoru — 
przeprowadzenie remontu miało cały 
szereg niedociągnięć, nie mówiąc już 
o skandalach.

K TO  ZAJM UJE SZKOŁY
Drugą przyczyną, która należy spe 

cjalnie podkreślić jest fakt, że pomi­
mo rozporządzenia Prezesa Rady Mi 
nistrów nakazującego w jak najkrót 
szym czasie przekazanie wszystkich

Półkolonia RTPD na Kr)e

W  uroczystości z  okazji „Św ięta Morza* wzięła udział tow. W isła Osóbka-M orawska

$  %M rJx ^IpilftiH

Przedstaw ienie urządzone przez dzieci przebywające na półkoloniach

gmachów szkolnych władzom szkol­
nym, cały szereg takich budynków zaj 
mowany jest nadal przez instytucje i 
placówki nic ze szkolnictwem nie ma­
jące wspólnego. Ponieważ sprawy te 
w wielu wypadkach są w toku zała­
twiania — podaję tylko istniejący stan 
rzeczy bez jakichkolwiek zamierzeń 
krytycznych.

Jako jeden z przykładów służyć mo 
że fakt ,iż np. szkoły przy ul. Czernia­
kowskiej 137, zajęte są przez... pry­
watnych lokaitorów, vna których do­
tąd nie można „znaleźć sposobu”.

Należy tu zaznaczyć, że zwolnienie 
chociażby części odebranych szkołom 
budynków rozwiązałoby niemal w ca­
łości sprawę pomieszczeń dla szkół w 
W  arszawie.

BED2IE LEPIEJ
Test to tylko jeden odcinek stanu 

szkolnictwa na terenie m. Warszawy: 
odcinek lokalowy. Tak widać, nie 
przedstawia się on zbyt różowo. N ie­
mniej jednak po wykonaniu planu re­
montowego, co nastąpi prawdopodo­
bnie już późną jesienią b. r. —• wła­
dze szkolne mają nadzieję, że z sza­
cunkowej liczby 66 tys. dzieci w wie­
ku szkolnym pozostanie poza szkołą 
tylko... 9 tysięcy. D o „późnej jesieni” 
również wszystkie dzieci będą korzy­
stać z nauki tylko... w t. zw. skróco­
nym wymiarze godzin, t. zn.. że około 
50 proc. mniej czasu będzie poświęco­
ne nauce, niż p inno jej być poświę­
cone według programu.

Ciekawym jest tu fakt, że przymus 
nauczania w Warszawie właściwie nie 
istnieje. Kilkadziesiąt tysięcy dzieci za 
pisało się do szkół dobrowolnie, gdyż 
W ydział Szkolnictwa Zarządu Miej­
skiego pomimo dwóch uchwał M RN. 
nie zdołał jeszcze uruchomić egzeku­
tywy w tym zakresie.

Dlaczego ?

SEDNO SPRAW Y
Test jeszcze wiele zmartwień, jak 

np. sprawa umeblowania (często sto­
ją puste, bezużyteczne klasy) i pomocy 
naukowych, gdzie Min. Oświaty mo­
gło poświęcić dla wszystkich pracow­
ni szkół warszawskich sumę potrzeb­
ną na wyposażenie akurat jednej (!) 
pracowni fizyko - chemicznej.

Najbardziej jednak palącym proble­
mem szkolnictwa powszechnego jest 
ponad, wszelką wątpliwość sprawa u 
regulowania 'definitywnie, jasno i ra­
dykalnie uposażeń nauczycieli, w 
szczególności nauczycieli szkół pow­
szechnych.

Nauczycielstwo, mimo bardzo cięż­
kich warunków, nie opuszcza jednak 
rąk w swej trudnej, odpowiedzialnej 
pracy i gorączkowo poszukuje sposo­
bów i środków, które mogłyby urato­
wać i poprawić sprawę nie tylko bytu 
nauczyciela — lecz także masy mło­
dzieży, która stać sie ma furdam en- 
tem w budowaniu lepszej przyszłości.

A. P.

Wyścigi konne na Służewcu
Wyniki 7-go dnia gonitw 15 sierpnia

Popierajcie prasę 
socjalistyczną

Gonitwa 1. N agroda W isusa  8000 zł dla 
3 I. koni. D ystans około  240 m. 1. Spóźnio­
ny  (59 i pół)) st. P aństw . G olejew ko (ż. Jed - 
naszew ski). 2. S u m m erhay  (57 i pół) st. 
P ań stw . Leszno (ch. Szablew ski). W y g ran e  
w 2 m. 50 s. (28 —  41 —  37 —  32 i pó ł -  
31 i pół) w w alce o łeb. Tot. zw. 120.

Gonitwa 2. N agroda  6000 zł d la  4 1 i st. 
kon i. D ystans ok. 2200 m. 1. Jo la n t (59) st. 
T u ró w  (i. Jag o d z iń sk i), 2. L o tn a  II (57) st. 
P ań stw . Ja n ó w  P o d lask i (i.  L ipow icz). 3. F i­
n is (56) (ch. K ucharsk i). W y cofane  R aris- 
sim a  i T o b ru k  II. W y g ran e  2 m . 25 s. w y ­
sy łan y  o 1 dł., III-c i o 4 dł. Tot. zw. 140, 
p o rząd k o w y  340.

Gonitwa 3. N agroda  6000 zł d la  3 1. i st. 
koni. D ystans ok. 1600 m. 1. C onfetti (60) 
st. P ań stw . A lbigow a (ch. K ra jew sk i). 2. Sa­
le rn o  (58) st. W . Żyło (ż. L ipow icz). 3. Dac- 
cia  (56) (ż. Jag o d z iń sk i). W y g ran e  w  1 m. 
43 i pó ł (7 —  31 —  32 —  33 i pół) łatw o 
o 2 dł. III-c i daleko. Tot. zw. 240. P o rz ą d ­
kow y 330.

G onitw a 4. N agroda  L o tn e j 8000 zł dla 
2 1. klaczy. D ystans około  1000 m t. 1. F i- 
de iitas (55) st. P ań stw . W idzów  (dż. O lej­
n ik). 2. C h o rążan k a  (55) st. P aństw . Gole­
jew ko  (chł. Z iem iańsk i). 3. G alan teria  (55) 
dż. Jag o d z iń sk i. 4. Sobiesław a (55) dż. Ja -  
n ucik . 5. L um e (55) ch. Szablew ski. W y g ra ­
n a  w  1 m. 3 s. (30 —  33) w w alce o k ró t­
k i łeb, III-c i —  o 3 dł. Tot. zw. 180 zł., fr. 
120 i 190 zł., p o rząd k . 1450 zł.

G onitw a 5. H an d icap  P o znańsk i 10000 zł. 
d la 4 I. i st. koni. D ystans około  2600 mt.
1. W iraż  (59) st. A. M ieczkow skiego (dż. 
K lainar). 2. I ra k  II 57 14) st. P aństw . Albi- 
g o v a  (dż. P as te rn ak ). 3. O rio n  IV (61) chł. 
Szablew ski. 4. B ro k a t (56%)  dż. Jagodzińsk i. 
W y cofane  O deon i P a n te ra . W y g ran a  w 2 
m. 53 i pó ł s. (9 —  35 —  32 —  33 —  33% —  
31) w w alce o o pó ł dł., III-c i o  1 dł. Tot. 
zw. 140, fran c . 110 —  170, p o rząd k . 440.

Gonitwa 6. N agroda  B ra ro  le Sancy dla 2 
le tn ich  ogierów . D ystans oko ło  1000 m t. 1. 
Śm iały  (57) st. „ P e resp a “ (dż. D orosz). 2. 
N urt (57) st. Ja n ó w  P o d lask i (dż. L ipow icz). 
3. As - D u r (57) chł. Szablew ski. 4. S u hor 
(57) dż. Szym ański. 5. H o n o r (57) dż. Ja g o ­
dziński. 6. H an d u  (57) dż. P as te rn ak . W yco­
fan e  L afite  II  i Onyx. W y g ran a  w 1 m. 2 s.

Społeczeństwo
musi byt zdrowe

Z początkiem  maja b. r. powstała 
w W arszawie Szwedzko - Polska Po­
radnia Przeciwgruźlicza — dar 
Szwedzkiego Komitetu Pcmocy Pol­
sce.

(Zadianiem poradni jest masowe 
rentgenologiczne badanie płuc u 
dzieci szkolnych, studentów i p ra­
cowników instytucji. Badlania mają 
na celu wyławianie ze środowisk po­
zornie zdrowych ludzi chorych na 
gruźlicę.

Dotychczasowe badania, które 
przy pomocy nowoczesnych apara­
tów objęły cyfrę 10 tysięcy osób, wy­
kazały 3% chorych z otw artą gruźli- 
cą, a  7% ze zmianami w  płucach. 
Chorzy przekazywani są poszczegól­
nym poradtniom.

(30 —  32) w  w alce o 1 dł., III-c i o 3 'd ł. Tot. 
zw. 430, fran c , 160 i 120, p o rząd k . 290.

G onitwa 7. N agroda  5000 zł. d la  3 1. og. i 
kl. a rab sk ich . D ystans około  1800 m t. 1. F a -  
ru k  (59) st. P ań stw . R acot (chł. T okarczy k ).
2. F ro n d a  (57 pół) st. P aństw . W alew ice 
(chł. W . Szablew ski). 3. P a n ien k a  (57) chł. 
A. Szablew ski. 4. U szm ir (59) dż. Jednoszew  
ski. 5. F rezza  (57) chł. Z iem iańsk i. 6. Cię­
c iw a (57) ż. Szym ański. 7. N em ir (59) ż. 
Ja n u c ik . W y g ran e  w 2 m. 08 s. (22 —  34 I 
p ó ł —  35 i pó ł —  36) b . ła tw o  o 6 dł., III-ci 
o 4 dł. Tot. zw. 160, fran c . 120,280 i 510. 
P o rząd k o w y  600.

G onitwa 8. N agroda 5000 zł d la  3 I. i st. 
koni. D ystans około  2200 m. 1. O pieka (58) 
st. „T u ró w " (ch. G hm ielarczyk). 2. N arw al 
(54) st. W . Żyło (ch. Szczepaniak). 3. Stef* 
k a  (58) ch. K u ch arsk i. 4. M eta (59) ch. Cho- 
m icz. W y co fan a  Ignes II. W y g ran e  w  2.29 i 
pó ł (13 i pó ł —  31 —  33 i p ó ł —  35 i  p ó ł  — • 
36) pew nie  o 1 i pól dł, III-ci —  o 5 dł. Tot, 
zw. 150, fran c . 110 —  150. P o rząd k o w y  470.
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Mimochodem
O w o c e

P ropaganda czy s to śc i d u żo  jed n a k  zd z ia ­
łała.

N a u czy liśm y  się  pam iętać o n iezw yk le  do ­
n io słe j d la  zdrow ia  czynności, a m ianow icie  
o m yciu  owoców.

D aw niej  —  strach  pom yśleć. J ed e n  z  d ru ­
g im  n ie u ś w ia d o m io n y  h ig ie n ic z n ie  o b y ­
w a te l  k u p o w a ł  so b ie  p ó ł k i lo  ja b łe k  i 
s p o k o jn ie  w tr a n ż a la ł  j e  b e z  m y c ia , n ie  
w ie d z ą c , ż e  s ię  n a  p e w n ą  ś m ie r ć  n a ra ż a .

D z iś  z r o z u m ie l i ś m y  g łę b o k ą  m ą d r o ś ć  
h a s ła  „ m y jc ie  o w o c e “ i  p ra w ie  w s z y s c y  
w p r o w a d z a m y  j e  w  c z y n . D la  n ie l ic z ­
n y c h ,  p o g r ą ż o n y c h  w  c ie m n o c ie , w y ją t ­
k ó w , z a m ie s z c z a m  p o n iż e j  p a r ę  u w a g .

O woce, są  to groźne zb io rn ik i n a jstra sz liw ­
szych  bakterii. N a bu łce  z ulicznego k o szy ­
ka  b a k te rii praw ie n i z ma. N a w aszych , 
p rzez ca ły  dzień  nie m y tyc h  rękach , te ż  nie 
ma. N a sa ła tkach  i kana p ka ch  z resta u ra cy j­
nych  b u fe tó w  —  ani śladu.

T y lk o  na owocach zn a jd u ją  się  te w strę t­
ne za razk i. M asam i! J u ż  na drzew ach  pew ­
nie z n im i rosną. A  w  sk lep ie , to szko d a  
gadać. Z  całego m iasta  kupą  się  zlecą. J a k ?  
za  pośredn ic tw em  much, k tóre  przec ież  sia ­
da ją  w y łą czn ie  na ow ocach, g d y  np. na se­
rze, cukrze, c zy  na c iastku  z krem em  —  za  
nic na św iecie nie usiądą.

D la te g o  m y j ,  b ra c ie  g r u s z k i  ja b łk a  i ś l iw ­
k i w sadza jąc  je  do p ierw szego lepszego na­
czynia , ja k ie  m asz pod  ręką. M y j zw y k łą ,  
zim ną w odą, bo robią ta k  w szyscy . N ie p rze j  
m u j się, że surow a w oda ja k o b y  b a k te rii nie  
zabija , że  sam a je  w iera i do p icia się  nie  
nadaje. B u jda . W id o czn ie  do p icia nie, a 
do m ycia  tak.

D okonaw szy  te j  sym b o liczn e j a b lacji da ­
rów  bożych  w rzuć je  do te j  sa m ej to rby  i 
w cina j, gdzie  chcesz, chociażby  w  tram w aju , 
czy  ko le jce . K urzem , k tó ry  tu  ły k a sz , nie za ­
w racaj sobie g ło w y, bo w  ku rzu , ja k  w iado­
mo, za ra zkó w  nie ma. Jed zą c , p o d a j rękę  
trzem  sp o tk a n ym  zn a jo m ym , za p ła ć  kon­
d u k to ro w i za b ilet, grzebiąc w  sfa tyg o w a ­
nych banknotach , w reszcie  pozw ól, b y  pasa­
żer z v is a v is zra ził tw e ja b łk o  grom kim  
kichnięciem . W sz y s tk o  to c zyń  bez obaw y, 
bo n a jw a żn iejsze  spe łn iłe ś , postęp u ją c  i» 
m yśl higienicznego hasła.

A  w ięc m y jc ie  owoce, o b yw a te le ! D z ięk i  
t e m u  b ę d z ie c ie  Ay ć  d o  s a m e j  ś m ie r c i .

A  TO M

Margaret Storm Jameson 24>

Po drugiej stronie
 ̂ ^ ;  tłum. W . GOJAW ICZYNSKA - N A D Z IN

—  Poślubiłam jednego, ponieważ lubiłam go — powie­
działa stanowczo. —  Był dobry i uparty, ogromnie uparty... 
Myślałam, że wchodzę w rodzinę upartych- świętych... Możesz 
sobie wyobrazić, jak bardzo chciałam ich poznać. —  Uczyniła 
lekki gest, podnosząc dłonie i pozwalając im opaść na kolana. 
Mówiąc do siebie, nie do Heinricha — zła rzecz w stosunku 
do dziecka —  ciągnęła dalej:

• 7Z ? nalazła,T1 brak zaufania, niechęć, samotność, wygna­
nie. Chciałam być dobrą Niemką — ale czy nią jestem?

. Ta ci wierzę, M arie —  powiedział chłopiec. — N ikt ci 
nigdy me wierzył tak, jak ja.

Zganiła samą siebie za to, że zapomniała —  ona także — 
że Heinrich ma dwanaście lat:

Dziękuję! —  powiedziała z uśmiechem.
—  N ie wierzysz mi!

j — Oczywiście drażniła go:
—  A jutro będziesz mnie podejrzewał o każdą zbrodnię, 

jaką twój doskonały Herr Rommel potrafi mi przypisać.
Pochylił się nad nią znowu i powiedział tak, że ledwo 

mogła usłyszeć:
—  Marie, chcesz, żebym dowiódł, że ci ufam? Powiem ci 

śmiertelny sekret; obiecaj, że nie powiesz nikomu.
Uważała, aby się nie uśmiechnąć:
—  Obiecuję.

W iem, co się tu dzieje. Ale oni uważają mnie za dziec­
ko i nie mówią mi niczego. Dobrze więc, ja słucham. Podsłu­
chuję pod drzwiami ojca w nocy, kiedy rozmawia z ludźmi, 
których przemyca tu za dnia. Aha, nie wiedziałaś, że to robi, 
prawda? Widzisz, jaki jestem sprytny. Jak myśisz, co wy­
kryłem ?

Zaczęła go słuchać uważnie:
—  Co?
Zbliżył usta do jej ucha:

— Coś się stanie tym angieskim świniom, które przyjadą 
dziś wieczorem do Mainz. Coś bardzo cudownego. Będą zabici.

Pokonała pierwszy odruch przerażenia, ąjle czuła brak
tchu.

—  Jesteś tego pewny?
—  Zupełnie. N ie wiem, kto to zrobi — bo drzwi są gru­

be, słyszałem tylko urywki rozmów. Wiem, że to się stanie — 
to wszystko.

Czyniąc jeszcze jeden ciężki wysiłek, powiedziała, prawie
niedosłyszalnie:

—  Ale to jest... nie do 
uwierzenia.

Chłopiec był zachwy­
cony wrażeniem, jakie 
wywarł na niej jego se­
kret:

—  Prawda? —  po­
wiedział zadowolony. —  
Nie, właśnie, że to iest 
absolutnie do uwierze­
nia. Oczekiwałem tego. 
Oni nie mogą zabić albo 
wywieźć nas wszystkich,

prawda ?
W stała, zaciskając rę­

ce:
—  Ale dlaczego mor­

dować pierwszych ludzi, 
którzy przyjeżdżają tu 
jako przyjaciele. Prawie 
przyjaciele. W  każdym 
razie nie są uzbrojeni.

P o d s łu c h u ję  p o d  d r z w ia m i  o jc a  w  n o c y  —  Oh, domyślam się
dlaczego —  zaśmiał się. 

—  To im pokaże, że jesteśmy bezwzględni.
—  Heinrich, nie mogę tego znieść -— zaczęła cicho. W al­

czy’ ż nowym napływem przerażenia. —  Wszystkie nieszczę­
ścia świata rozpoczynają się znowu — powiedziała niskim 
głosem.

Przestraszony, spojrzał na ni* z  niedowierzaniem:

— O czym ty myślisz? Chcesz nas zdradzić? —  nie odpo­
wiedziała odrazu. —  Marie! — krzyknął.

Opanowała się i odezwała swoim najweselszym tonem:
—  Czy myślisz, że oszalałam? Testem tylko zdumiona — 

okropnie... Kiedy to się stanie? Gdy będą wysiadali z pociągu 
dziś wieczór, czy jutro rano, gdy będą oglądali ruiny?... —  
odetchnęła ostrożnie. — Myślałam tylko, dlaczego wybierać 
tych prostodusznych liberałów? Dlaczego nie jakiegoś wybit­
nego męża stanu? To byłoby dobre złamać wszelkie zasady 
i zastrzelić jednego z tych wielkich ludzi, zanim jeszcze wojna, 
którą mają zamiar prowadzić, rozpocznie się.

Heinrich przyglądał się jej uważnie:
— H err Rommel pogardza liberałami.

. —; Ale lubi o świcie wchodzić na szczyty — uśmiechnęła
się — i schodzić w dół, śpiewając.

Chłopiec otworzył szeroko oczy:
—  Skąd wiesz?
—: Zgadłam.
—  Robił to, ale teraz ma tylko jedną nogę... — podszedł 

do niej i spojrzał w jej twarz:
Wiesz co? jestem pewny, że zabiją wszystkie te świ­

nie, iedną po drugiej. Zdobędę zaufanie ojca i pozwoli mi po- 
magac przy tym.

—  Czemu nie? — powiedziała spokojnie.
. . Robi ci to różnicę? — zapytał, ciągle przyglądając się 
|CJ.

Nie wstydziła się, że gó oszukuje:
—-  Znienawidzę to, jeśli będziesz w niebezpieczeństwie.
Zaczął chodzić, podniecony:
—  Czym jest niebezpieczeństwo? Chciałbym zabić jedne­

go z nich własnymi rękami... a potem zabiłbym siebie.
— Dlaczego siebie?
Chłopiec rozłożył szeroko ramiona: — Jako symbol!
—  A potem?
— Oh, nic, przypuszczam, — mruknął. — Ludzie mówi­

liby o mnie.
-— Cudowne —  gdyby tylko symbole miały uszy! — Po­

deszła szybko do niego i wzięła go za rękę.
Był zupełnie spokojny. Wierzył jej znowu. — Nie śmiej 

się ze mnie — powiedział, wykręcaiąc się. — I nie powiesz 
ojcu o tym, że ci to powiedziałem, dobrze?

(D . c. n.)


